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W obliczu^iowych zadań
Plan gospodarczy na rok 1947 je­

szcze niie został ostatecznie sprecy­
zowany. Dopiero na najbliższej sesji 
Sejmu zostanie przedłożony projekt 
budżetu i planu inw estycyjnego. 
W  każdym razie wytyczne N arodo­
wego Planu Odbudowy Gospodar­
czej, które zostały przyjęte przez 
K rajow ą Radę Narodową, w dosta­
tecznym stopniu charakteryzują za­
sadnicze linie rozwojowe naszej go­
spodarki na rok 1947. W  ocenie bie­
żącego roku gospodarczego wszyscy 
zgadzają się, że będzie to rok zwię­
kszonego wysiłku własnego, rok, w 
którym  będziemy musieli przezwy­
ciężyć poważne trudności, a jedno­
cześnie rok decydujący o powodze­
niu naszego trzyletniiego planu od­
budowy gospodarczej.

Stwierdził -to jasno d niedw uzna­
cznie w swojej wstępnej deklaracji 
Prezes Rady M inistrów, tow. C yran­
kiewicz.

Jakież zasadnicze zagadnienia mu­
simy rozwiązać w roku bieżącym?

Dążymy do dalszego poważnego 
wzrostu dochodu narodowego i rów­
noległego wzrostu poziomu życio­
wego mas pracujących, przez wzmo­
żenie produkcji przemysłowej, rol­
nej j usług — wzmożenie wym aga­
jące w szechstronnej intensyfikacji 
wszystkich procesów gospodarczych 
i wielkich wkładów 'inw estycyjnych.

W ym aga to o w iele większego 
w ysiłku własnego, ponieważ'' nastąpi 
poważne ograniczenie dopływu bez­
zw rotnych świadczeń, przede wszy­
stkim  w żywności, udzielonych nam 
w roku 1946 przez UNRRA na sumę 
326 milionów dolarów.

Reszta dostaw  UNRRA, na k tórą 
możemy liczyć, sięga 60 milionów 
dolarów- Uzyskamy pew ną pomoc 
m iędzynarodową w ramach O. N. Z. 
Pozostała część koniecznego impor­
tu  będzie m usiała być pokryta ' bądź 
dewiząmii (czyli własnym ekspor­
tem), bądź z uzyskanych kredytów  
zagranicznych. Zastąpienie części o- 
trzym yw anych od UNRRA produk­
tów  przez wytwórczość własną, o- 
zmacza zahamowanie na pewien o- 
kres tempa wzrostu dóbr konsum- 
cyjnych na krajow ym  rynku towa­
rowym.

Te ham ujące czynniki oddziałają 
niew ątpliw ie na  tempo wzrostu real­

nych płac pracowniczych, szczegól­
n ie w  pierw szej połowie roku ‘bie­
żącego.

Przemiany na naszym rynku żyw­
nościowym staw iają na porządku 
dziennym zagadnienie stopniowego 
przejścia od aprowizacji reglam en­
tow anej do norm alnej aprowizacji 
indywidualnej. Zakupywanie przez 
Państwo na rynku wewnętrznym ży­
wności po' wysokich cenach i od­
sprzedawanie jej po cenach niż­
szych pracującym  — staje się ana­
chronizmem, który  stopniowo w mia­
rę stabilizacji stosunków  będzie li­
kwidowany, na drodze odpowied­
niego podwyższenia płac pracow ni­
czych, przy zapew nieniu dobrej o r­
ganizacji podaży artykułów  rolnych 
ze wsi i przem ysłowych na wieś. 
Związki Zawodowe powinny wzmor 
cnić wysiłek w kierunku rozbudo­
w ania pracowniczej spółdzielczości 
spożywczej, a pertraktując o pod­
wyżce płac, w zw iązku ze zniesie­
niem kart żywnościowych dla po­
szczególnych grup, dążyć do pełne­
go w yrównania dla podstawowych 
warstw  pracow niczych . 1

Przezwyciężenie trudności w dzie­
dzinie deficytu żywnościowego, w 
zabezpieczeniu rozwijającego się 
przemysłu w surowce j, niezbędne 
nowe maszyny — jest możliwe 
przez w ygranie bitw y o wzmożenie 
produkcji ;• now ych obrotów handlo­
wych z zagranicą.

W zmożenie produkęji, obok o- 
szczędnego i racjonalnego gospoda­
rowania, obok w alki o wydajność, 
oszczędność surowców, materiałów 
pomocniczych, o pełne wykorzysta­
nie parku maszynowego — wymaga 
now ych poważnych wkładów inwe­
stycyjnych, zaplanow anych na rok 
1947.

Pieniądze na inwestycje należy 
wygospodarować w naszym prze­
m yśle i  rolnictwie, zaoszczędzić 
przez likw idację wszelkich przero­
stów  adm inistracyjnych, odbijają­
cych się na naszym budżecie, zdo­
być przez sprawiedliwe obciążenie 
sektora pryw atnego ii zamożniejszej 
części wsi.

N akłada to na  całe społeczeństwo 
obowiązek pełnej mobilizacji rezerw 
i sił wytwórczych, zorganizowanego 
i zgodnego działania w celu prze­

zwyciężania punktów  oporu, posze- 
rzenid wąskich miejsc naszej gospo­
darki i zwycięskiego zrealizowania 
nakreślonych zadań.

M obilizacja świata pracy jest u- 
w arunkow ana odpowiednią mobili­
zacją ruchu zawodowego, który- w 
nowym etapie naszego rozwoju go­
spodarczego powinien wykazać w iel­
ką i świadomą aktywność.

Faktem jest, że w dziedzinie w al­
ki o rosnącą wydajność, o oszczęd­
ne zużycie surowców, węgła i m a­
teriałów  pomocniczych, o. dobrą or­
ganizację m iejsca pracy., o praw id­
łowe rozstawienie załogi, o pełne , 
w yzyskanie parku maszynowego, w 
dziedzinie kontroli gospodarki finan­
sowej przedsiębiorstwa, stanu zatru­
dnienia, walki o dyscyplinę pracy 
— jeszcze nie potrafiliśmy urucho­
mić w znacznym stopniu możliwości 
utajonych w m asach pracujących.'

Ani Związki Zawodowe, ani Rady 
Zakładowe nie prowadziły o to św ia­
domej, uporczywej, system atycznej 
walki.

Jest to poniekąd zrozumiałe. W na ­
szym życiu organizacyjnym  pierw ­
szy okrest był okresem tworzenia i 
rozbudowania organizacji, wchła­
niania coraz to nowych w arstw  p ra­
cowniczych. W -naszej polityce so­
cjalnej był to okres kształtow ania i 
u trw alania nowych poważnych zdo­
byczy, formowania nowych um ów . 
zbiorowych, kształtow ania nowych 
system ów  płacy ii pracy. Zresztą e- 
tap ten odpowiadał etapowi rozwo­
jowemu raczej ekstensywnem u na­
szej gospodarki — okresowi, w któ­
rym rozszerzaliśmy naszą działal­
ność gospodarczą na coraz to nowe 
odcinki. Głównym zadaniem było u- 
rućhomienie przemysłu, transportu, 
ożywienie rolnictwa, zatrudnienie 
robotników.

Na nowym etapie naszego życia 
gospodarczego, na etapie walki o 
pełne wykorzystanie rezerw  ludz­
kich, surowcowych, technicznych, o 
dobrą i tanią produkcję, o wzmoże­
nie obrotów handlowych z' zagrani­
cą, o oszczędność w finansach i zdo­
bycie środków na (inwestycje — mu­
simy wypełnić pracę ruchu zawodo­
wego również nową treścią i wykuć 
nowe formy pracy.

„Biiul. luf."
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D ekret o Radach zakładowych
z dnia 6 lutego 1945 r. o utworzeniu Rad Zakładowych (Dz. U. 
R. P. Nr. 8, poz. 36 oraz poprawki poczynione nowelą uchwa­

loną przez Radę Ministrów z dnia 19 grudnia 1946 r.
Na podstawie ustawy z dnia 3 stycznia 1945 r. o trybie 

wydawania dekretów z mocą ustawy (Dz. V. R. P. Nr. 1, poz.
1) Rada Ministrów postanawia a Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej zatwierdza co następuje:

I. Postanowienia ogólne.
Art. 1. W zakładach pracy stosujących pracę najemną, 

a zatrudniających powyżej 20 pracowników najemnych (robot­
ników, pracowników umysłowych, chałupników — o ile nie 
zatrudniają pracowników najemnych) powołuje się jako nowy 
organ pracowiniełych związków zawodowych przedstawicdeil- 
stwo pracownicze w formie Rad Zakładowych.

Przedstawicielstwo takie powołuje się również w czę­
ściach zakładu pracy, nie mających bezpośrednio połączenia 
terytorialnego z innymi częściami (oddziały, filie itp.).

Art. 2. W zakładach pracy zatrudniających od 5 do 20 
pracowników, pracownicy wybierają jako swego przedstawi­
ciela — delegata,

W zakładach pracy zatrudniających powyżej 100 pracow­
ników, pracownicy wybierają oprócz Rady Zakładowej mę­
żów zaufania w stosunku jednego"męża zaufania na 25 pra­
cowników. Mężowie zaufania są łącznikami między pracowni­
kami Qddzialu a Radą Zakładową bez prawa reprezentowania 
pracowników na zewnątrz.

W ybom mężów zaufania dokonywa się na ogólnych ze­
braniach pracowników w głosowaniu jawnym j bezpośrednim 
zwykłą większością głosów.

II. Zakres działania Rad Zakładowych.
Art. 3. Zadaniem Rady Zakładowej lub delegata jest za­

stępstwo interesów zawodowych pracowników danego zakła­
du pracy wobec pracodawcy oraz czuwania nad wzmożeniem 
i ulepszeniem produkcji zakładu pracy zgodnie z ogólnymi 
wytycznymi polityki gospodarczej państwa.

W szczególności Rada Zakładowa lub delegat:
1) wykonuje nadzór n.ad warunkami pracy w granicach 

przepisów prawnych, umów o pracę, oraz nad urządzeniami 
społecznymi i kulturalnymi danego zakładu pracy,

-  2) zatwierdza projekt regulaminu pracy przed przedłoże­
niem go właściwemu inspektorowi pracy do ostatecznego za­
twierdzenia,

3) współdziała z pracodawcą w zakresie zaopatrzenia 
pracowników,

4) pośredniczy w razie zatargu między pracownikiem 
a pracodawcą,

5) współdziała przy regulowaniu zatrudnienia pracowni­
ków, przy ich przyjmowaniu i zwalnianiu.

Ant. 4. 1) Rada1 zakładowa lub delegat ma prawo sprawo­
wania nadzoru nad urządzeniami technicznymi zakładu i ma­
gazynami.

2) Uchwały Rady Zakładowej lub wnioski delegata, do­
tyczące zmiany urządzeń technicznych, sposobu produkcji luib 
prowadzenia magazynów winny być podane do wiadomości 
pracodawcy.

3). Rada Zakładowa lub Delegat współdziałają z organa­
mi państwowymi lub Radiami Narodowymi w zakresie kon­
troli społecznej nad działalnością gospodarczą zakładu.

Art. 5 Pracodawca winien prowadzić stałe wspólne na­
rady — co najmniej raz na miesiąc — z Radą Zakładową lub 
delegatem w sprawach dotyczących zakładu pracy, w szcze­
gólności co do podniesienia wydajności i dyscypliny pracy, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, nowych ulepszeń technicznych 
i organizacyjnych, oraz winien co kwartał składać Radzie Za­
kładowej sprawozdanie ze stanu działalności danego zakładu 
pracy.

Z przebiegu wspólnych narad sporządza się protokół.
Art. 6. W zakładach pracy, pozostających pod zarządem' 

państwowym lub samorządowym, przedstawiciel Rady Zakła­
dowej lub delegat wchodzi w skład zarządu danego zakładu 
pracy, o ile zarząd ten. jest wieloosobowy.

III. Skład Rad Zakładowych.
Art. 7. Rada Zakładowa składa się w zakładach pracy 

zatrudniaj ących:
a) od 21 do 50 pracowników — z 3-ch członków,
b) od 51 do 100 pracowników — z 5-ciu członków,
c) od 101 do 500 pracowników — z 9-ciu członków,
d) powyżej 500 pracowników, ponadto skład R a d y  Za­

kładowej powiększa się o jednego członka na każdych dal­
szych 100 pracowników z tym, że liczba członków Rady Za­
kładowej nie może przekraczać 30 osób.

Art. 8. 1) Członkowie Rady Zakładowej lub delegat po­
wołani są w drodze wyborów.

'  2) Wybory członków Rady Zakładowej odbywają się w 
głosowaniu bezpośrednim, tajnym i proporcjonalnym, zaś wy­
bory. delegata w głosowaniu bezpośrednim i tajnym zwykłą , 
większością głosów.

Art. 9. 1) Czynne prawo wyborcze przysługuje wszystkim 
pracownikom danego zakładu pracy.

2) Bierne prawo wyborcze przysługuje pracownikowi, 
który ukończył 18 lat, jest zatrudniony-w danym zakładzie pra­
cy conajmndej od 3-ch miesięcy, jest członkiem organizacji za­
wodowej przynajmniej od roku i nie zajmuje stanowiska kie­
rowniczego w administracji zakładu.

3) Minister Pracy i Gpieki Społecznej i Zdrowia może 
zezwolić na odstępstwa od warunków biernego prawa wybor­
czego, przewidzianych w ust. (2) artykułu niniejszego, w wy­
padkach szczególnie uzasadnionych.

Art. 10) Członkowie Rady Zakładowej lub delegat wybie­
rani są na okres jednego roku.

Art. 11. W zakładach pracy sezonowych członkowie Rady 
Zakładowej lub delegat wybierani są na okres trwania pro­
dukcji.

Art. 12. Wybory odbywają się poza godzinami pracy.
Art. 13. Regulamin wyborczy wyda Minister Pracy i O- 

pieki Społecznej I Zdrowia.
Art. 14. Pierwsze wybory Rady Zakładowej lub delegata 

lub mężów zaufania na terenie danego zakładu pracy zarządza 
Okręgowa, Komisja Związków Zawodowych na wniosek Za­
rządu Oddziału Pracowniczego Związku Zawodowego danej 
gałęzi pracy. O. K. Z. Z. powołuje Komisję wyborcza w skła­
dzie 3-oh osób z pośród członków Pracowniczego Związku Za­
wodowego, zatrudnionych w danym zakładzie pracy, względ­
nie oddziale zakładu prpcy w wypadku, gdy zarządza się wy­
bory do Rady Zakładowej lub delegata.

Następne wybory przeprowadza Zarząd Oddziału .orga­
nizacji zawodowej obejmującej dany zakład pracy po uprzed­
nim zawiadomieniu Okręgowej Komisji Związków Zawód.

Art. 15. Skreślony. *
Ant. 16. Wybory mogą być zaskarżone w terminie 7-miu 

dni za pośrednictwem właściwego Zarządu Oddziału Pracow­
niczego Związku Zawodowego do Okręgowej Komisji Związ­
ków Zawodowych, która w razie uznania 6kargi za uzasadnio­
ną, zarządza nowe wybory.

Skarga winna być podpisana conajmniej przez 1/5 ogólnej 
liczby wyborców, jednakże nie mniej niż przez 10 wyborców.

Art. 17. 1) Mandat członka Rady Zakładowej wygasa w 
razie:

a) śmierci,
b) rozwiązania umowy o pracę (art. 28),
c) wykluczenia ze związku lub rady zakładowej (art. 18).
2) Mandat delegata wygasa w wypadkach objętych ust.

(1) a, h, lub w razie odwołania uchwałą ogólnego zebrania 
pracowników.

Art. 18. Rada Zakładowa może większością 2/3 głosów 
wykluczyć, z Rady Zakładowej członka, który bez usprawiedli­
wienia opuszcza 3 kolejne posiedzenia Rady, względnie w in­
ny sposób .zaniedbuje obowiązki członka Rady Zakładowej,

Art. 19. Na miejsce członka Rady Zakładowej lub delega­
ta, opróżnione w wypadkach przewidzianych w ant. 17 wystę­
puje ten kandydat, który przy ostatnich wyborach uzyskał naj­
większą z kolei ilość głosów, a  w wypadku wyborów proporcjo­
nalnych, kolejny kandydat właściwej listy.

Art. 20. Jeżeli Rada Zakładowa lub delegat działają w 
sposób sprzeczny z przepisami ustawowymi lub zarządzeniami 
Pracowniczego Związku Zawodowego, obejmującego dany za­
kład pracy, Zarząd Oddziału Związku, po rozpatrzeniu działal­
ności Rady Zakładowej lub delegata i po ich wysłuchaniu mo­
że wystąpić do Okręgowej Komisji Związków Zawodowych 
z wnioskiem o rozwiązanie Rady lub odwołanie delegata.

W razie uwzględnienia wniosku O. K. Z. Z. wyznacza óom» 
wybory. '
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IV. Funkcjonowanie Rad Zakładowych
Art. 21. Rada Zakładow a może być rozwiązana uchw ałą 

ogólnego zebrania pracow ników  zakładu, pow ziętą comaj- 
nwidej w iększością 2/3 głosów w obecności conajanndej 2/3 
ogólnej liczby pracow ników  zakładu.

Art. 22. W zorow y regulamin, wydamy przez M inistra 
Pracy i  O pieki Społecznej i Zdrowia określi tryb  funkcjono­
w ania Rady Zakładowej.

Instrukcja w ydana przez Biuro Kontroli przy Prezydium 
K rajow ej Rady Narodowej w  porozum ieniu z M inistrem  Pracy 
i Opieki Społecznej i Zdrowia okTeśli tryb funkcjonowania 
Rady Zakładowej w zakresie ki ii roli społecznej (ust. 3, 
art. 4).

Art. 23. Pracodaw ca może żądać zwołania Rady Zakłado­
wej, jak  również dopuszczenia z głosem doradczym przedsta­
w iciela organizacji pracodaw ców, do której dany pracodaw ca 
należy.

W  obradach Rady Zakładowej mogą uczestniczyć z gło­
sem doradczym przedstaw iciele organizacji zawodowych, do 
k tórych  należą członkowi© Rady Zakładowej.

Art. 24. Posiedzenia Rady Zakładowej odbyw ają się z re ­
gały  poza czasem pracy, w  w ypadku w yjątkow ym , gdy po­
siedzenie to odbyć się  m usi w  czasie pracy, należy zawczasu 
uprzedzić o tym pracodawcę.

Art. 25. Pracodaw ca winien ułatwić Radzie Zakładow ej 
lub Delegatowi pełnienie ich czynności, dostarczyć pom ie­
szczeń na zebrania i  biura oraz potrzebnych urządzeń, dnu 
ków i m ateriałów  biurowych. .

Art. 26. Uchwały Rady Zakładow ej i w niosła  D elegata do­
ty c z ą c e  zadań przew idzianych w art. 3, w inny być przedkła­
dane pracodaw cy do w ykonania.

Samoistne wkraczanie Rady Zakładowej lub Delegata 
w zarządzenia zakładem pracy nie jest dopuszczalne.

A rt. 27. 1) Członkowie Rady Zakładowej oraz Delegaci
obow iązani są  do zachow ania ścisłej tajem nicy co do spraw, 
k tó re  stanow ią tajem nicę techniczną lub handlow ą zakładu

pracy. Obow; ^ el<; zaci1)0waniia  tajem nicy nie stosu je  się do 
spraw ozdań Rady Zakładowej lub Delegata, sk ładanych orga­
nom państwow ym  lub Radom Narodowym , w ynikających ze 
w spółdziałania Radły Zakładowej lub delegata w zakresie kon­
tro li społecznej (ust. 3, art. 4).

Art. 28. Umowa o pracę m iędzy pracodaw cą a członkiem 
Rady Zakładowej lub Delegatem nie może być przez pracoda­
w cę rozwiązania inaczej, jak  tylko z w ażnych przyczyn lufo z 
w iny pracow nika. Takie rożiw-ązanie wym aga sw ojej waż­
ności ugody Komisji Pojednawczo-Rozjemczej przy Obwodo­
wym Inspektorze Pracy. Decyzja Komisjii jest ostateczna.

A rt. 29. 1) W  zakładach pracy zatrudniających od 250 dg 
500 pracow ników , jeden członek Rady Zakładow ej jes t zwol­
niony od pełnienia czynności zawodowych, gdy zatrudnionych 
jes t 501 do 1000 pracow ników  zw olnienie takie służy dwom 
a  gdy zatrudnionych jest od 1001 dto 3000 pracowników 
trzem członkom Rady Zakładow ej. v

Gdy liczba pracow ników  przekracza trzy tysiące zwolnienie 
od pełnienia czynności zaw odowych służy ponadto jednem u 
członkowi Rady, na  każde rozpoczęte dalstze 1500 pracow ­
ników.

Pierwszeństw o do zw olnienia od pełnienia czynności za­
w odowych służy przewodniczącem u Rady Zakładowej. W  w y­
padku gdy  zw olnienie służy w iększej liczbie osób o p ierw ­
szeństw ie do zw olnienie dalszych osób decyduje uchw ała 
Rady Zakładowej.

2) Członkowie Rady zwolnieni od czynności zaw odowych 
otrzym ują pełne w ynagr odzienie, należne z umowy o pracę.

A rt. 30. Członkowie Rad Zakładow ych i delegat pełnią 
swe obowiązki bezpłatnie, otrzym ają jednak od pracodaw cy 

.zwrot poniesionych w ydatków  i rów nowartość nieuniknionej 
stra ty  zarobków.

Art. 31. Rada Zakładowa oraz Delegat składają co n a j­
mniej raz na trzy miesiące spraw ozdanie ze sw ych czynności 
na ogólnym zebraniu pracow ników  zakładu.

V. Postępowanie rozjemcze.
A rt. 32. 1) W  w ypadkach sporu m iędzy pracodaw cą a

Radą Zakładow ą lub delegatem  strony  mogą się odnieść — 
po uprzednim w yczerpaniu możliwości osiągnięcia zgody 
w rokow ania dh bezpośrednich — do Komisji Po jedna wczio- 
Rozjemcziej przy w łaściwym Obwodowym Inspektorze Pracy 
Komisja ta sk łada się z Obwodowego Inspektora Pracy 
lufo wyznaczonego przezeń zastępcy jako przewodniczącego, 
oraz po jednym  przedstaw icielu organizacji zawodowych p ra ­
cowników i pracodaw ców  tej gałęzi, gospodarki, k tóra obej­
muje dany zakład pracy.

,  2) Od postanow ienia tej Komisji służy prawo odwołania 
się do Komisji przy O kręgowym Inspektorze Pracy.

Do składu te i Komisja stosu je  się odpowiednie przepisy 
ust. 1 z tym, że 'K om isji przewodniczy Okręgowy Inspektor 
Pracy lub wyznaczony przezeń zastępca.

Decyzja tej Komisji jes t ostateczna dla zakładów pracy, 
zatrudniających nie w ięcej niż 500 pracowników.

3) W  zakładach pracy, zatrudniających ponad 500 praco­
wników, służy old p es tamo wiania Komisji prawo odw ołania się 
dio N adzwyczajnej Komisjii Rozjemczej, w skład któTej wcho­
dzą: przedstaw iciel M inistra Pracy i O pieki Społecznej i Zdro­
w ia jako przew odniczący oraz przedstaw iciele Ministrów 
Przemysłu i Sprawiedliwości. •

4) W  skład  Komisji, przewidzianej w ust. 1) i  2) w m iej­
sce Inspektora Pracy lufo jego zastępcy wchodzi przedstaw iciel 
w ładzy prziemysłowej, jeżeli spór w ynikł w  zakładzie pracy, 
pozostającym  pod zarządem  państw ow ym  lub samorządowym, 
altoo dotyczy stosow ania airt. 4.

VI. Przepisy karne. 1 '
Art. 33. 1) W inni naruszenia przepisów  dekretu  niniejsze­

go ulegną karz© aresztu do  3-dh m iesięcy lub grzyw ny do 
10.000 zł. albo obu, tym  karom  łącznie, o  d e  czyn n ie jest 
zagrożony surow szą karą.

2) Do orzekania w łaściwy jest Sąd Pracy.

VII. Przepisy przejściowe i końcowe.
Art. 34. Rozporządzenie M inistra Pracy i  O pieki Społecz­

nej i  Zdrowia w  porozum ieniu z M inistrem  R otaietw a i Reform 
Rolnych określi term in w ejścia w  życie przepisów dekretu  
niniejszego w stosunku  do zakładów  pnący ściśle związanych 
z rolnictwem, leśnictw em  lufo ogrodnictwem, a  n ie  posiadają­
cych przew ażającego charak teru  przem ysłowego lub handlo­
wego.

A r t  35. 1) Zakłady wojskowe oraz zakłady pracy, które 
podlegają militaryzacji, nie są objęte przepisami dekretu ni­
niejszego.

2) M inister P racy i O pieki Społecznej j Zdrowia w poro­
zumieniu z M inistrem Obrony N arodow ej może w  drodze za­
rządzenia wyłączyć spod mocy obowiązującej niniejszego de­
kretu poszczególne zakłady, produkujące głównie dla wojska.

Art. 36. W ykonanie cliekretu niniejszego porucza się M i­
nistrow i Pracy d O pieki Społecznej i Zdrowia w porozum ieniu 
z w łaściw ym i M inistrami.

Art. 37. D ekret n iniejszy wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.

Pi erwszy ogólnopolski Z j a z d  chemigrsdFów
W  W arszaw ie odbył się I-szy Zjazd 

Chemigrafów, zrzeszonych w Związku 
Zawodowym Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego. Udział w Zjeżdzie, k tó ­
remu przewodniczył w iceprzewodniczą­
cy Zarządu Głównego J. Cachoński, 
wzięli przedstaw iciele siedm iu okrę­
gów.

Po oficjalnych przem ówieniach przed­
staw icieli Zarządu .Głównego. Zarządu 
O kręgu i poszczególnych sekcyj,_ przy­
stąpiono Jo spraw ozdań delegatów. —

Przyniosły one w iele now ego m ateria­
łu, z którego korzystać może powołana 
Radą Chemigrafów. Przyznać należy, że 
najw iększy w ysiłek w łożyła sekcja w ar­
szawska, będąca pod zarządem  kolegów 
Szaniawskiego R., Kramera J. i T reliń­
skiego K. Mimo braku i zniszczeń za­
kładów  pracy, potrafiła ona rozwiązać 
zagadnienie bezrobocia. Dziś sekcja ta 
posiada już 76 zatrudnionych członków, 
w tym zaledwie kilku bezrobotnych 
Nadmienić należy, że chemigrafowie

warszawscy pracują w Łodzi i na Po­
morzu.

O gólną troską jes t brak niektórych 
dhemikalii, a naw et sprzętu niezbędne­
go do w ykonyw ania tego trudnego za­
wodu.

N a zakończenie Zjazdu zabrani w y­
słali telegram  do o b ., Prezydenta B. Bie­
ruta, k tóry  jest honorowym  członkiem 
Związku Poligraficznego, oraz złożyli 
w ieniec na grobie N ieznanego Żołnie­
rza.
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był fiję w  W arszaw ie, w  lokalu  Spółdziel­
ni  ̂ P rzem yślu G raficznego I O gó lnopo l­
ski Z jazd  L itografów , w k tó ry m  prócz 
zaproszonych  de legatów  wziął udział 
p rzew odn iczący  Z arządu  G łów nego Pra­
cow ników  P rzem ysłu  Poliigraficżnecio kol. 
Koczuib W .

W  zag a jen iu  kol. B orkow ski E., p rze ­
w odniczący  Sekcji L itografów  W arszaw ­
sk ich , om ów ił znaczen ie  I Z jazdu Lito- 
grafów  w dem o k ra ty czn ej Polsce, zazna- 
czając , że Z jazd ten  m a nd>e ty lko  za ­
m k n ąć   ̂ o k re s  m in iony , o k res w a lk i o 
p raw o  ludzkiego b y tow an ia , a le  otw o­
rzy ć  jedno cześn ie  now y okres, o k re s  b u ­
do w an ia  Z w iązku w  ludow ej Polsce 
Z w ycięsk ie j. M a w y ty czać  n o w e  drogi 
i form y w y n ik a jące  ze zm ien ionej s tru k ­
tu ry  zw iązkow ej, a  tym  sam ym  dać p o d ­
w alin y  pod p ra cę  n a  czas do d rug iego  
Z jazdu.

Kol. B orkow ski kończąc  sw e  przem ó­
w ien ie  życzeniam i o rg an iza to ró w  Zjazdu, 
po m y śln y ch  ob rad , p ro p o n u je  sk ład  P re ­
zyd iu m  w o so b ach  ko legów : Sz lezyngiefa  
St. z W arszaw y , P ań czak aK , z Poznania, 
Szyndia  S. z  Łodzi i K opcia z W arsza ­
w y na sek re ta rza , co zeb ran i jed n o m y śl­
n ie  ak cep tow ali.

Po o b jęc iu  p rzew odn ic tw a p rzez  kol. 
Sz lezyng iera  St., kol. C hem igrafow ie  z 
Łodzi, T orun ia , B ydgoszczy i Poznan ia  
p ro te s tu ją  w  sp raw ie  n azw y  Z jazdu jak o  
I Z jazd u  ty lk o  L itografów , gdyż uw ażają, 
że  C hem igrafow ie i L itografow ie n ie  m a­
ją  v/ ty ch  o b rad ach  m iędzy  sobą  różnic 
i  n iy  u w aża ją  o d d zie lnych  se k c y j, dziwi' 
ich , że n azw a Z jazdu  m ów i ty lk o  o  lito ­
grafach .

N a p ro te s t ten, koi. B orkow ski w y ja ­
śnił, iż o rgan izato rom  Z jazdu rów nież  
za leży  na jed n o lite j dzia łalności o bydw u 
ta k  b lisko p o k rew n y ch  sob ie  zaw odów . 
N iem niej jed n a k  m usieli on i liczyć się  
z  fak tem  is tn ien ia  oddzie lnej Sekcji Che- 
m ig ra tów  w  W arszaw ie , k tó ra  n aw et 
2 głosiła  sw ó j w niosek  na Z arząd  G łów ­
n y  sp e c ja ln ie  o Z jazd  C hem igrafów . N ie  

yćhcieliśm y — w y ja śn ia  —  stw a rza ć  p o ­
zo ru  rob o ty  ro zb ijack ie j i d la teg o  Z jaz­
dow i naszem u n ad aliśm y  m iano  Z jazdu 
L itografów . W itam y  je d n a k  ca ły m  ser-^ 
cem  k o leg ó w  C hem igrafów  spoza W a r­
szaw y  i p rosim y, ab y  czuli się  n ie  ja k  
goście, ale  jak o  p e łn o p raw n i g o spodarze  
z g łosem  decy d u jący m .

C el i zadania S e k c ji  L itogra fów  w  ra­
m ach jed n o liteg o  Z w ią zku  Zaw odow ego  
P rzem yślu  P oligraficznego.

Pod pow yższym  ty tu łem  w y g łosił koL 
D orocińsk i J. z W arszaw y  re fe ra t p ro ­
gram ow y.

Po h is to ry czn y m  sc h a rak te ry zo w an iu  
Sekcji L itografów , re fe ren t u w y puk lił 
różn icę  jak a  zaszła m iędzy  poprzednim  
ż y o e rn  O rg an izac ji L itografów , k tó ra  
szła w łasną  d ro g ą  w alk i o znośny  b y t a 
obecnym , k ie d y  tą sam ą drogą, lecz w  
rem ach  jed no litego  ru ch u  robotn iczego , 
k ro czy  wspólrsyt* m arszem  k u  lepszej o 
sze rszy ch  ho-yzonfftch przyszłości.

T en  jed n o litv  f ro s t —  m ów i re fe ren t 
— na ło ży ł n a  w  rów nież now e obo­
w iązki: z jed n e j s tro n y  rozszerzv l nasze  
zagadn ien ia , nasze  p raw a da lek o  w  zwyż, 
z d ru g ie j s tro n y  jed n a k  ogran iczy ł część 
n aszej n iezależności n a  rzecz dobra  c a ­
łości św is t*  p ra cy  w  ram ach  jed n o liteg o  
Z w iązku Z aw odow ego Pracow ników  
Przem ysłu  Poligraficznego

Praca w now ow ytw orzonej sy tu ac ji nie 
od  razu p o toczy ła  się  g ładko. Lecz przy  
obopólnym  poznaw an iu  s ię  i do jściu  dó 
p rzekonania , że  obydw ie  s tro n y  dążą je ­
dyn ie  do n a jis to tn ie jszeg o  celu , jak im  
je s t  dobro O rg an izacji i je j członków , 
w  o s ta tn ich  m iesiącach  n astąp iła  praw ie  
k om ple tna  zgoda. W  te j chwili m ożem y 
ośw iadczyć; w sz y s tk ie . nasze  p ostu la ty , 
za  w y ją tk iem  rep rezen tac ji w  Zarządzie 
G łów nym  zosta ły  uw zględn ione. D ziałała 
tu  dobra  w ola  ko leg ó w  d ru k a rzy  f dobra  
w o la  ko legów  litografów . P o s tu la t p o ­
w iększen ia  naszej rep rezen tac ji na Za­
rządzie  G łów nym  do liczby trzech  de le ­
ga tów , n ie  n ap o tk a  zdaniem  naszym  
n a  sprzeciw , gdyż .rozw iązan ie  leży  n ie 
w  chęci lub n iechęc i kol. d ru k arzy , ale 
w  o d pow iedn ich  zm ianach  s ta tu to w y ch , 
do p rzep ro w ąd zen ia  na  Z jeździe Zw iąz­
k u  Poligraficznego.

D uch tego porozum ien ia  m a m ie jsce  w 
Z arządzie ■‘G łów nym , czego dow odem  
jest, że  podpis litografa po raz p ierw szy  
fig u ru je  na  w spólne j um ow ie zbiorow ej.

U biegam y s ię  o  pow iększen ie  naszej 
re p rezen tac ji w  Z arządzie G łów nym . 
Lecz n ie  dość zaw aro w ać  sob ie  ilość 
m andatów , ale  w ażn ie jsze  je s t  aby je 
tam  obsadzić, ab y  nasi rep rezen tan c i u- 
m ieli w znieść  soę p o n ad  osob iste  chęci 
i n iec h ęc i i p raco w ać  zaw sze z m yślą  
c przyszłości, die w spólnego  dobra.

A  p ra ca  n ie  je s t  ła tw a  M am y dw ie 
drog i do w y o o :u . Je d n a  — to s ta n ąć  w 
w spólnym  see  . egu i budow ać razem  z 
drugim i. I d ru g a  droga  —  w yznaczyć  ty l­
ko  dla sieb ie  bliski cel osob istego  do­
ro b k u  i z e jść  n a  m arg ines ogólnego  ż y ­
cia.

D roga w ięc  n asza  tu  n a  tym  I Z je­
ździe L itografów  m usi być  jasn o  i w y­
raźn ie  sp recy zo w an a . I jeś li m am y am bi­
c ję  b y ć  n ie  ty lko  w idzam i, a le  i bud o w ­
niczym i, to d ro g a  je s t  p ro sta . J e d n a  jes t 
ty lk o  Polska, bez w zględu  na to  w  ja ­
k ich  w aru n k ac h  p o lity czn y ch  i geografi­
cznych się  z n a jd u je  —  jed n a  je s t  ty lko  
do N iej droiga —  poprzez  p racę  d la  N iej, 
tej D zisiejszej, dlla k tó re j lud\ je s t  o b ec ­
n ie  jed y n y m  źród łem  w ładzy , a in te res  
jego na jw y ższy m  praw em . M ałe  różnice 
k tó re  zachodzą  m iędzy  poszczególnym i 
rucham i p o lity czn y m i, sp ro w ad zają  się 
do p y tan ia : n ie  co rob ić  —  a le  j a k , ro- 

,b ić?
W ierzę  g łęboko  — k o ń czy  m ów ca — 

że m y, litografow ie znajd z iem y  s ię  w 
sz e re g a ch  p ra c y  d la  P aństw a, bo  Pań­
stw o  to rzecz rea ln a  — bo Państw o to 
My!

R efera t p rzy ję to  z dużym  uznaniem , 
d e cy d u jąc  rów nocześn ie  w y s ła n ie  ad re ­
s u  do P rezyden ta  K ra jo w ej Rajdy N aro ­
dow ej.

Spraw ozdan ie  z  dzia łalności C entra li 
w  d aw nym  Z w iązku L itografów  i P o kre­
w n y ch  Z aw odów  w  Polsce złożyli, byli 
członkow ie Z arządu  C entra li, k o ledzy  
Sz lezyng ier i Zaw iślak .

W  k ró tk im  przeg lądzie  15-letniej dz ia ­
łalnośc i C en tra li L itografów  spraw ozdaw ­
c y  na  w s tę p ie  zobrazow ali s tan  p o czą t­
kow y, k tó ry  w y g ląd a ł n ie bardzo  za ­
chęcająco . I tak , w  ro k u  1924, tj. sześć 
la t po odzy sk an iu  n iepodleg łości, lito­
grafow ie  w  Polsce m ało w iedzieli o so ­
bie. D opiero dzięki in ic ja ty w ie  lito g ra ­
fów  w arszaw skich  rozpoczął się  okres 
cen tra lizac ji zw iązków . Założono 7 O d­
działów . Św iadczen ia  o p a rte  na s ta ły ch

litografów
m ożliw ościach w p łacan ia , by ły  na wnio­
sek  jednego z O ddziałów , p raw ie  całko ­
w icie  zcen tra lizow ane. I tu  p o pełn iliś­
m y  po w ażn y  błąd. Gdyż k asa  C entra li 
szybko  się n ap ełn ia ła , lecz w O ddziałach  
okaza ł się  zanik  p ra cy  tw órczej. D opie­
ro na  d rugim  Z jeździe popraw iliśm y ten  
sitain, dzieląc w p ły w y  60 proc. C en tra li 
a 40 proc. pozostaw ia jąc  w  O ddziałach .

Po uporządkow an iu  sw ych  szeregów , 
rozpoczęliśm y ak cję  w O ddziałach  w  po­
staci zaw ieran ia  k o rzy stn y ch  um ów. N ie  
obeszło s ię  bez pow ażn y ch  s ta rć  s tra jk o ­
w ych. N a  p ierw szy  og ień  poszła Łódź, 
w y w alcza jąc  um ow ę w span ia łym  s t r a j ­
k iem  w  1928 r., następ n ie  K raków , W ar­
szaw a, Lwów na jd łu żej bo  4-m iesięcznym  
stra jk iem , po czym  Pom orze i inne, n ie 
m ów iąc o s tra jk a c h  k ró tk o trw ały ch .

Je d n ą  z w ie lk ich  zdobyczy naszego  
zcen tra lizow anego  Zw iązku, by ło  w y d a ­
n ie  zakazu  p racy  na  dw óch m aszynach  
p rzez  N a jw y ższy  T ry b u n a ł A dm inistra- 
cy jn y . W alk a  o to  trw a ła  2 lata . W y d a ­
w ano w łasn y  .organ „P racow nik  G raficz­
ny". N ie  zapom niano  o k rzew ien iu  k u ltu ­
ry, z ak ład a jąc  b ib lio tek i, ch ó ry  zw iązko­
w e itp .

Z chw ilą w ybu ch u  w ojny , rzecz zrozu­
m iała, że dz ia łalność  zo sta ła  ograniczona, 
p rzy  n a tu ra ln y m  osłab ien iu  k o n ta k tu  z 
O ddziałam i. W  o k re s ie  o k u pacji p rz ed ­
staw icie le  nasze j C en tra li łącznie  z p rzed ­
staw icielam i Zw iązku D rukarzy , b io rą  u- 
dział w  k o n sp ira cy jn y ch  posied zen iach  
ze  Zw iązkiem  w łaśc ic ie li zak ładów  g ra ­
ficznych w y su w a ją c  m iędzy  innym i żąd a­
n ie  zm ian do ty ch czaso w y ch  zasad  u s tro ­
ju  spo łecznego , tym  sam ym  d a jąc  w kład  
dlla w spólnego  matszego Z w iązku P racow ­
n ików  P rzem ysłu  Poligraficznego.

Po sp raw o zd an iach , k tó re  sk ład a li ró w ­
nież delegaci z O kręgów , pam ięć zm ar­
łych  K olegów  uczczono przez p o w stan ie  
i 1 m inu tow ą ciszą.

G łęboką  tro sk ą  o zabezp ieczen ie  człon-' 
kom  S ekcji godziw ych w aru n k ó w  p racy  
oraz o p rzyszłość  zaw odu  litograficznego , 
b y ły  n acech o w an e  dalsze re fe ra ty  w y­
głoszone p rzez  k o legów : K eslara  pL
„Szkoły P rzem ysłu  Poligraficznego i ich  
p rogram  w  zak re s ie  litog raficznym  i k a r ­
tograficznym ", S tęp ińsk iego : „O rganiza 
c ja  w zorow ych  zak ład ó w  litograficznych  
jak o  ko m ó rek  szkolem iow ych" i „U dział 
iitografów  w  k iero w n ic tw ie  z ak ład ó w  w ' 
zw iązku  z u p aństw ow ien iem ", H ild ta : 
„R ysow nicy  litograficzna i k a rto g ra fo w ie  
jak o  p raco w n icy  um ysłow i".

Po żyw ej i rzeczow ej dy sk u sji n ad  
w ygłoszonym i re fe ra tam i uchw alono  n a ­
s tę p u ją c e  w niosk i:

1) Pow ołać do ży c ia  C en tra ln ą  Radę l i ­
tog rafów  z siedzibą w  W arszaw ie , jak o  
o rg a n  o p in iodaw czy  i do rad czy  d la  Z a­
rządu  G łów nego.

2) W ezw ać Radę L itografów  do o p ra co ­
w an ia  zm ian w  S ta tuc ie  Zw iązku, gw a­
ra n tu ją c y c h  litog rafom  odpow iednie  
p rz ed&tawlci e ls tw o  w  Z arz ądzi e> G łów nym .

3) Polecić R adzie  L itografów  o pracow a­
nie  na  p o d staw ie  o b rad  Z jazdu  w niosków  
na Z arząd  G łów ny w  sp raw ie  szko len ia  
uczni litog raficznych  i k a rtog raficznych .

4) Polecić Radzie L itografów  o p raco w a­
n ie  zm ian S ta tu tu  Zw iązku, u w zg lędn ia­
jąc  now ą s tru k tu rę  Zw iązku Poligraficz­
nego.

5) Polecić Radzie L itografów  opracow a­
nie  w niosków  w  sp raw ie  uczczen ia  p ra c y
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działaczy związkowych i staryidh. zadłu­
żonych członków Związku.

6) W ezwać wszystkie Sekcje do prze­
słania Radzie Litografów list kandydatów 
na stanowiska kierownicze.

7) Polecić Radzie Litografów opracowa­
nie wniosków w  sprawie: możliwości 
Państwa w budowie fabryk, maszyn., apa­
ratów, przyrządów iitp. oraz fabryk che- 
mikali lito- i  dbemigraficzmych: opraco­
wanie i wydawanie książek fachowych 
oraz urządzania wycieczek fachowych 
do krajów 6 0 'jusiziniczyćh; stworzenie o- 
środka badań i doświadczeń w  przemyśle 
poligraficznym; fabrykacji papieru i jego 
przystosowania do potrzeb rynku.

8) Stojąc na stanowisku przebudowy u- 
stroju społeczengo poprzez Związki Za-

W  dniu 18 marca 1900 r. zapadła
doniosła uchwała:

„W alne Zgromadzenie uchw alana  
żelazny fundusz budowy własnego 
domu 500 koron”. Fundusz ten, za­
biegami utworzonego Komitetu oraz 
licznymi daram i w zrastał bardzo w y­
bitnie. Już z końcem roku potrafiono 
zebrać dalsze 500 koron,, co na ów­
czesną wartość pieniądza stanowiło 
znaczną kwotę. Drugą sprawą był 
p rojekt utw orzenia wspólnie z w ła­
ścicielami drukarń stypendium dla 
kolegi, kształcącego się fachowo za­
granicą. Spełzł on jednak,— niestety 
— na niczym. Realne natom iast 
kształty przybrał projekt, polecający 
przekazać 250 koron na w ydaw ni­
ctwo dziennika „Naprzód".

Dalsze la ta  poświęcone są konso­
lidowaniu ruchu zawodowego, pow ię­
kszaniu biblioteki, uitworzenliu archi­
wum, powstaniu „Kółka kolarzy dru­
karzy krakow skich", urządzaniu ku r­
sów zawodowych, pracy oświatowej 
itp. Pow staje Towarzystwo Zapomo­
gowe oraz „Klub M aszynistów dru­
karskich".

Ze siła organizacji była znaczna, 
świadczy fakt, jaki zdarzył się z koń­
cem roku 1902. Dnia 19 listopada 
rząd austriacki wydał do podległych 
władz okólnik, wrogi stowarzysze­
niom samopomocowym robotniczym. 
O dbyte 11 stycznia 1903 w Krakowie, 
jak również we wszystkich w ięk­
szych siedzibach drukarstw a W alne 
Zgromadzenia, uchwaliły silny pro­
test przeciw zakusom rządu, co też 
powstrzym ało rząd od dalszych k ro ­
ków.

N ajw ażniejszą sprawą w  r. 1905 
były rokow ania w spraw ie zmiany 
Cennika Normalnego, które szły bar­
dzo opornie wobec nieustępliwości 
przedstaw icieli pracodawców. Dzięki 
interw encji M inisterstwa Handlu za­
łatwiono sprawę pokojowo, zyskując 
półtorej godziny tygodniowo skróce­
nia czasu pracy oraz podniesienie mi­
nimum płacy tygodniowej. Czas

wodowe, Zjazd domaga eię całkowitego 
przekazania przemysłu poligraficznego w 
ręce Związku Zawodowego.

9) Przyjęcie nowej pieczęci opracowa­
nej na podstawie jubileuszowego znaku 
litografów.

10) Sekcja Litografów Warszawskich 
poleca Radzie Litografów zbadanie i  u- 
zyskanie oirzeozienia, że rysowmicy-iito- 
grafowie i ryeownicy-kartogirafowie* są 
pracownikami umysłowymi, jednocześnie 
poczynić odpowiednie ujęcie w  przysz­
łym układzie Zbiorowym.

Po zakończeniu obrad Zjazdu, złożo­
no kwiaty na Grobie Nieznanego Żołnie- 
rza i nas miejscu poległych kol. Druka­
rzy w  w alce z Gestapo w zakonspirowa­
nej drukarni.

trwania Cenniika oznaczono na lat 
osiem.

Najciekawszym  a godnym przypo­
mnienia, było ostatnie zarządzenie, 
że przyjęcie Cennika zależne jest od 
głosowania wszystkich — w  całej 
Ausitniii — pracujących i głosowanie 
to  dało ciekawy wynik. Na 12.676 
upraw nionych do głosowania za przy­
jęciem Cennika głosowało 8.322, prze­
ciw 2.951, a w samej Galicji (dźisiej- 
sza Małopolska) na 857 głosujących 
za przyj ędiiem 348, przeciw 493. Ty­
mi, którzy przediw przyjęciu głoso­
wali, byli koledzy krakowscy. Ponie­
waż groziło to konfliktem w całym 
państwie, uzyskali oni, po długćch 
pertraktacjach, podwyżkę płacy o  2 
korony 'tygodniowo. Tak pomyślne 
załatw ienie sprawy udało siię zała­
twić jedynie dzięki solidarności i  je ­
dnomyślności.

W  roku tym, w dnru 28 listopada, 
na skutek toczącej się w całej A u­
strii w alki o dem okratyczną reformę, 
wyborczą, idrukarze krakow scy wraz 
z całą klasą robotniczą wzięli gre­
mialny udział w manifestacyjnym , 
jednodniowym strajku. Rok ten był 
rokiem pogłębienia w duszach i  um y­
słach drukarzy krakow skich idei so­
lidarności i przyw iązania do Organi­
zacji.

W  roku 1908 zakończyła się, trw a­
jąca od dwóch lat, blokada drukam i 
„Głos Narodu", podpisaniem przez 
dyrekcję  Cenniika. Stan zatrudnienia 
pomyślny, a liczba członków pod ko­
niec roku wzrosła do 378.

Stowarzyszenie Personelu Pomo­
cniczego, rozw ijające się pomyślnie, 
zyskuje w  r. 1909, dzięki poparciu 
Zarządu Filii, cennik norm ujący nie­
uregulow ane dotąd stosunki. W zra­
stająca w całej Austriii drożyzna spo­
wodowała zarządzenie odbycia w 
dniu 28 listopada protestacyjnych 
zgromadzeń. imponujących liczbą 
obecnych.

Lata 1910 j 1911 są latam i korzy­
stnej koniunktury. Związek austriac­

kich drukarzy czyni różne, napozór 
drobne udogodnienia, lecz w sku­
tkach mają doniosłe znaczenie. Ko­
rzyści członków są coraz Większe. 
Biuro pośrednictw a pracy prow adzo­
ne jest wzorowo, wszyscy pracoda­
wcy Uznali jego racjonalność i ko­
rzystają z niego — po początkowej 
nieufności! — bez zastrzeżeń. Karność 
i dyscyplina u  członków stoją na n a j­
wyższym poziomie. Zycie organ za- 
ćyjne nie nasuw a Większych trudno­
ści, Cennik ma szerokie zastosow a­
nie.

Zawierucha bałkańska w r. 1912 i 
groźba wojny z Rosją odbiły silę fa­
taln ie w przemyśle drukarskim , po­
większając do nieznanych dotąd roz­
miarów stan poszukujących pracy.

I nadszedł pam iętny dla drukarzy 
krakow skich rok 19l3. Rozpoczęty 
w r. 1912 kryzys trw a w dalszym cią­
gu, w skutek czego wiielu kolegów, po 
w ybraniu zapomogi,, pozostaje bez 
żadnego zaopatrzenia. Mimo to udało 
się wprowadzić w  życie now e posta­
nowienia dla dzienników składanych 
na maiszynadh, norm ujące czas pra­
cy i płace dla w szystkich zatrudnio­
nych przy dziennikach. Organ Zwią­
zku austriackiego w raz z organem  
galicyjskim  „Ognisko" i  warszawski­
mi; „W iadomościami Graficznymi" 
podnoszą zalety organizacyjne dru­
karzy krakowskich.

Nadszedł tragiczny grudzień 1913. 
W łaściciele w  całej A ustrii ogłosiB 
lokaut !i 13.000 kolegom w ypow ie­
dziano pracę. Czynione próby posłu­
żenia się akadem ikam i U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w  roli łam istrejków  
nie odniosły spodziewanych rezulta­
tów. W  rezolucji, ogłoszonej na w ie­
cu akademickim, wypowiedziielli sią ' 
po „stronie krzyw dzonych ii w yzyski­
wanych, po stronlie ludu pracującego* 
p iętnując niegodne i uw łaczające ho* 
no row; akademickiem u postępow ania 
tych. którzy pełnia rolę łam istraj­
ków". Z przyjem nością wypadał 
stwierdzić, że n a  475 zorganizowa­
nych w Galicji zach., prócz 11 s ta r­
szych i zarządców,' niie znalazł siię a n i 
jeden łam istrajk. Lokaut-strajk za­
kończył się zawarciem  dnlia 16 lutego 
1914 r. umowy j podpisaniem  Cenni­
ka  na la t pięć. Do przetrw ania te j 
nierównej walki, gdziie z jednej stro­
ny stanął kapitał, patrzący niechęt­
nym okiem  na rozwój Organizacji, 
z drugiej karni, zorganizowani praco­
wnicy, pomogła jedynie solidarność 
koleżeńska.

Kiedy jednak zachęto ślę brać do 
poważnej pracy i w yrów nyw ać pow ­
stałe braki, nastąpił w ybuch wojny. 
W  organie związkowym „Ognisko" 
z dnia 15 sierpnia 1914, jako ostatnie 
słowo czytamy m. in. co następuje: 
„Musimy naw et w  czasie tej w ielkiej 
wojny światowej być i pozostać w 
pogotowiu, ażeby po nastaniu poko­
ju nie dać siię zgnieść przez ekono­
micznego przeciwnika. Unikajcie 
wszystkiego co może szkodzić Orga­
nizacji. N ienaruszone powinny w yjść

P raca  i rozw ój  k rakow sk ich  
Stowarzyszeń Drukarskich

n. v
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w szystk ie  części z tych  pow ażnych  
czasów. U trzym ać Z w iązek d w szyst­
k ie  inne zaw odow e zjednoczenia jest 
naszym  najw ażniejszym  zadaniem ".

W sku tek  za jęcia  Lwowa przez Ro­
sjan  oraz w sk u tek  odm ow y uznania 
przez Zarząd Zw iązku Filii k rak o w ­
sk ie j za stow arzyszen ie  sam odzielne, 
sy tu ac ja  je j s ta ła  się ciężką a w  dniu 
31 styczn ia 1915 r. odbyło  się osta tn ie  
W alne Zebranie.

P ow ołane do życia dnia 14 m arca 
1915 „S tow arzyszenie D rukarzy, Od- 
Jewaczy czcionek i pokrew nych  Za­
w odów  dla G alicji i W. K sięstw a K ra­
kow skiego  z Siedzibą w K rakow ie" 
przejmuffe w szystk ie  zobow iązania 
Filii k rak o w sk ie j i p rzystępu je  do 
Zw iązku austriack ich  stow arzyszeń  
d rukarsk ich . D nia 25 czerw ca u k a ­
zu je  się  pam iątkow y num er pt, „K ra­
kow sk ie  O gnisko" pod red a k c ją  M i­
chała Baranow skiego, Z zam ieszczo­
nego  spraw ozdania dow .adu jem y się, 
że za czas od 16 s ie rpn ia  1914 do 27 
m aja  1915 dochody w ynosiły  9.389.22 
koron, zaś na zapom ogi w ydano 
8.968.40 koron

Skutkiem  dalszego trw a n ia -w o jn y  
S tow arzyszenie ubożeje, p łace .u trzy­
m yw ane na poziom ie C ennika nie 
w y sta rcza ją  na najsk rom niejsze  n a ­
w e t u trzym anie , to też. daje  się .zau­
w ażyć odpływ  kolegów  z zaw odu, 
pom ija jąc  już to, że znaczna ich część 
p ow ołana zosta ła  do w ojska.

Zła obrona in te resów  zaw odow ych 
przez Zarząd G łówny w W iedniu  
o raz b rak  W łasnego organu , b ro n ią ­
cego in teresów  d rukarzy  k rak o w ­
skich  poV oduje ukazan ie się dn ia  15 
styczn ia 1917 r. p ierw szego  num eru  
„O gniska". Uległ on jednak  konfis­
k ac ie  za jedno zdanie w  arty k u le  
„D rożyzna a d rukarze". O gółem  u k a ­
zało się 36 num erów  pisma.

S traszne w arunk i życiow e obudzi­
ły  kolegów  z apa tii i nie og lądając  
się  n a  Z arząd G łów ny zażądali 50°/o 
podw yżki. Gdy żądaniom  odm ów io­
no. ogłoszono s tra jk , trw a jący  o k rą ­
głe 10 dni. Solidarność okazała się 
w zorow ą, postanow ien ie w ytrw an ia

niezłom ne. Pom yślnie p rzep row a­
dzona akc ja  w yw ołała rów nież od­
ru ch  ze strony  personelu  pom ocni­
czego '(  tu ta j ak c ja  się pow iodła.

Po rozpadn ięc iu  się państw  ce n tra l­
nych  i pow stan iu  P aństw a Polskiego, 
w idoczna dążność k lasy  p racu jące j 
do w yzw olen ia j popraw y sw ego b y ­
tu oraz u jęcia  ste ru  rządów , zohy­
dzana jest przez n iek tó re  dzienniki 
k rakow sk ie . D rukarze za jm ują zde­
cydow ane stanow isko  i odm aw iają 
składanńa paszkw ilów , bałam ucących  
op in .ę  publiczną. D ochodzi do jedno­
dniow ego stra jk u  i o trzym ania gw a­
rancji, że b ru ta lne  n apaśc i na robo­
tn ików  j rząd w ięcej się nie pow tó ­
rzą.

Rząd w y d aje  m anifest o 8-godziin- 
nym  dniu p racy  zastosow any  w  za ­
k ładach  d rukarsk ich  z dnia 17 lis to ­
p ad a  1918 r.

Rok 1919 zas ta ł O rgan izac ję  d ru ­
karzy  k rakow sk ich  zdekom ple tow a­
ną. W ielu  n ie  w róciło  z w ojny, innń 
pozostali w szeregach  w ojskow ych  
lub też zm ienili zawód. Z m ienione i 
n iesłychan ie  ciężkie w arunk i u tru d ­
n ia ją  p racę  organ izacy jną. O dbyw a 
się  Syzyfowa p raca  nad  u trw alen iem  
zdobyczy soc ja lnych  i s ięganiu  po 
now e. Ż dniem  30 kw ietn ia  d ru k a ­
rze k rakow scy  s ta ją  się członkam i 
„Z jednoczenia Polskich Zw iązków  
D rukarzy  i P okrew nych  Zaw odów  
w  W arszaw ie". P rzygo tow ują m ate­
ria ł i w y sy ła ją  żądan ia  o now e p ła ­
ce. P ropozycje zosta ły  odrzucone i 
dn ia 30 czerw ca 1919 rozpoczął się  
s tra jk , trw a jący  do 9 lipca tegoż ro ­
ku. U zyskano  100 proc, podw yżki 
płac, u trzym ano  w  m ocy w ynag ro ­
dzenie za św ięta, określono  czas 
pracy , n iezbędny do o trzym ania u r ­
lopu oraz u regu low ano  sp raw ę p rzy j­
m ow ania uczni — w ym ien iając  ty l­
ko  na jw ażn ie jsze  u s tęp y  Umowy.

Inflacja  i w zras ta jąca  z każdym  
dniem  drożyzna zm usza kolegów  k ra ­
kow sk ich  do ustaw icznej w alk i o 
podw yżkę zarobków  i o zdobycze so ­
cjalne. Dość pow iedzieć, że gdy 
w  dniu 10 lipca 1919 m inim um  sta łe j 
p łacy  w ynosiło  305.—  koron  tygodn., 
w  lipcu 1920 około 1.500.— m arek, 
to  z końcem  kw ietn ia  1924 r. w yno­
siło ono 102,666.360.—  m arek. Pole­
pszan ie do® p racu jący ch  po p arte  b y ­
ło —  n a  p rzestrzen i od stycznia 1920 
do r. 1930 —■ sześciom a zw ycięskim i 
s tra jkam i. Je d en  z nich, rozpoczęty  
w  dniu 9 październ ika 1922 a u k o ń ­
czony 23 styczn ia 1923, trw a ł pełne 
108 dni i w ykazał n ie  no tow aną 
w  ruchu  zaw odow ym  solidarność, 
karn o ść  i że lazną w olę s tra jk u jący ch  
w  osiągnięciu  zw ycięstw a, k tó re  n ie­
w ątp liw ie osiągnięto , zaś koledzy 
p rac u jąc y  sk ładali n a  o łta rzu  so lid ar­
ności 50 p ro ce n t sw oich za ro b ­
ków , d a ją c  tym  dow ód olbrzym iego 
zrozum ienia w alk i i b ra te rs tw a.

Poza s tra jk am i o podłożu ekonom i­
cznym, d ru k arze  k rakow scy  wzięli 
udz ia ł w  dniu 29 październ ika  1923 
w; pow szechnym  s tra jk u  na znak  so li­
darnośc i z ogółem  robo tn ików  k ra ­
kow sk ich  o raz w  dniu  5 lis topada 
1923 p rzystąp ili do generalnego  s tra j­
ku w  Polsce n a  w ezw anie C entr. Ko­
m isji Zw. Z aw odow ych w  W arsza­
w ie, u zasadn ianego  złymli w aru n k a ­
mi i p an u jąc ą  nędza w śród  św iata 
pracy.

D alsze la ta  aż do  w ybuchu  w ojny  
w r. 1939 to okres św iatow ego k ry ­
zysu  gospodarczego. D otknął on bo ­
leśn ie i nasz przem ysł, pozbaw ił p ra ­
cy znaczną część ko legów  oraz spo ­
w odow ał obniżenie zarobków ’, u zasa­
dnione zniżką cen a rtyku łów  gospo­
darczych  i przem ysłow ych . P ow staje  
w ielka ilo ść  zak ładów  pseudio-dru- 
karsk ich , nile sto su jący ch  um ow y 
cennikow ej i w yzysku jących  n ie lu ­
dzko zatrudn ionych .

O rgan izacja  je d n ak  czuw a, śledzi

p iln ie  p roces rozk ładow y i  p rzy g o to ­
w u je  a tak , celem  położenia k resu  
an arch ii i  w yzyskow i.

I is to tn ie  w pierw szej po łow ie ro ­
k u  1939 u d a je  stię je j szczęśliw ie za­
w rzeć now y U kład Zbiorow y i uzy ­
skać dla n iego  w  M in isterstw ie  P ra ­
cy m oc pow szechnie obow iązującą .

N ies te ty  —  w ojna  i nap ad  na Pol­
skę zb irów  h itlerow sk ich  p rzek reśli­
ły ty le  dobrych  nadzie i na uno rm o­
w an ie i  u s ta b ilizo w an e  stosunków  
w  d ru k ars tw ie  w ojew ództw a k ra k o ­
w skiego. O rgan izacja  jednak  ży je 
i działa. N ie m oże —  co p raw d a —  
w ystępow ać oficjaln ie  z żądaniam i
0 popraw ę by tu  sw oich członków  
sk rępow ana b ru ta lnym i za rządzen ia­
mi okupan ta , działa jedyn ie  hum an i­
ta rn ie , u d zie la jąc  w sparć  i zapom óg 
-inwalidom, w dow om , sierotom  i ro ­
dzinom  w ięzionych  kolegów , pod ­
trzym ując . tym  sam ym  na duchu 
w iernych  Je j i W ierzących w O dro­
dzenie synów .

C hw ałą jest -i pozostan ie  tydh, k tó ­
rzy  w  ok resie  tym  w sp iera li Ją  sw ym  
w dow im  groszem , pozw alając  ober 
trzeć n ie  jedną łzę nędzy. Dum ą — 
że p rzy  N iej w iern ie  stali.

N ie by ło  rzeczą  p rzypadku  p rze­
trw an ie  O rganzacji; przez sześć la t 
niew oli, lecz sta ło  sćę to  sk u tk o m
1 za p rzyczyną posiadan ia  w  szere­
gach Je j ;i tydh, k tó rzy  budow ali J ą  
ii cem entow ali od pół w ieku: s in y m  
duchem , w y trw a ły ch  p racą  o n  ezło- 
m ną w iarą .

T oteż O drodzona P olska Ludow a 
i je j rząd, w iedząc jak ie  znaczenie 
w  żydiu gospodarczym  i politycznym  
P aństw a p-os ada  ruch  zaw odow y, za­
p rasza  Zw iązki Z aw odow e do w spół­
p racy  nad  odbudow ą gospodark i n a ­
rodow ej i pow ierza im w pływ y po li­
tyczne. D rukarze k rakow scy , ta k  jak 
inni. zrzeszen i w  „Zw iązku Z aw odo­
w ym  P racow ników  Przem ysłu  Poli­
graficznego", odbudow ują  zdew asto ­
w ane w arsz ta ty  i p rzy stęp u ją  do p ra ­
cy. N ie szem rają, rozum iejąc począ­
tkow e trudności P aństw a i ń :e  sięga­
ją po k a rie rę  i stanow iska. Tfc obsa­
dzane są niiby dem okratam i', lecz lu ­
dźmi, obarczonym ; m iazm atam i dok ­
try n  kap ita listycznych , dz ia ła jącym i 
na szkodę św ia ta  p racy , a n ie jed n o ­
kro tn ie  na szkodę naszego  przem ysłu. 
C ała u w ag a  Z w iązku skup ia  się oko­
ło zna lezien ia sposobów  celem  sce- 
m entowam ia w  nim  dużej ilości nie 
zo rganizow anych  d o tąd  nigdy, no ­
w ych członków .

Rok 1945 p rzyn iósł na tym  ode n k u  
duże sukcesy , obok w yw alczen  a po ­
stu la tów  ekonom icznych  i so c ja l­
nych. D ziała i zm ierza ko n sek w en ­
tn ie do zaw arcia  uk ład u  zbiorow ego, 
obejm ującego  sw ym  zasięgiem  teren  
całego Państw a. P róby  te  jednak  roz­
b ija ją  się o n iep rze jed n an y  opór „no­
w ych ludzi", za jm u jących  odpow ie­
dzialne s tanow iska dzięki n ieznanym  
bliżej przyczynom .

Dopiero styczeń .1946 zwiastuje
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zawarcie takiego układu, a z nim ca­
ły szereg nowydh zdobyczy, jak np. 
prawo do miesięcznego urlopu po 10 
latach pracy, pełne wynagrodzenie 
za czas choroby, zwrot kosztów po­
grzebu, stołówki, mleko, ubrania 
ochronne, mydło, ręczniki itd.

Niewątpliwie — nie Wadawałnia 
nas ona pod każdym względem, mu­
simy wziąć jeldnak pod uwagę dwis 
zasadnicze przyczyny, od których 
uzależnione jest zdobywanie dalszej, 
lepszej pozycji:

a) zniszczenia spowodowane woj­
ną;

b) rozmowy z nowym adherentem.
Duże — a można nawet zaryzyko-

kować twierdzenie decydujące — 
znaczenie do osiągnięcia wszystkich 
celów, jakie przyświecają Organiza­
cji, posiadać będą:

1) szybkie zagospodarowanie zie­
mi i znaczna produkcja przemy­
słowa;

2) ugruntowanie pokoju;
3) solidarność, karność i nieza­

chwiana wiara w znaczenie
• Związku wśród jego członków.

Jako „Święto Kobiet", międzyna­
rodowy dżień, poświęcony wszyst­
kim kobietom świata, obrano dzień 
8 marca. Jest to święto triumfu ko­
biety. Święto zwycięstwa nad ciem­
notą, nad przesądami, które nie po­
zwalały zająć należnego jej w spo­
łeczeństwie stanowiska.

Przez długie stulecia wierzono, że 
kobieta jest przyczyną wszelkiego 
zła. Uważano, że mężczyzna powi­
nien dziękować Bogu, że się kobie­
tą nie urodził. W pierwszym dniu

Posiadanie tych wartościowych 
elementów w charakterze wystarczy 
dla przewódców naszej Organizacji 
za gwarancję, że trudności, jakie nie 
jeden jeszcze raz wypadnie przezwy­
ciężać, będą należycie ocenione i u- 
znane. Tak postępowali nasi wielcy 
budowniczowie, tak postępują przez 
cały swój mrówczy żywot weterani 
drukarstwa i tak postępować musi 
młode pokolenie, jeśli pragnie -— a 
tak jest niewątpliwie — budować 
nadal Silną, Wielką i Zjednoczoną 
Organizację. Przy Niej i dla Niej 
jest dla każdego obowiązkiem wy­
trwać.

Jak żołnierz na swym sztandarze 
wypisane ma słowa: Honor :i Ojczy­
zna, tak my, związkowcy, mamy je­
dno, wielkie i braterskie hasło: 

„Jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego".
Jeżeli hasło to przyświecać będzie 

nam wszystkim, możemy być spokoj­
ni o dalsze losy Organizacji i inte­
resy, jakie przez nią czerpać zamie­
rzamy.

Wielkiego Postu nie wolno było ko­
biecie pokazać się pierwszej w ob­
cym domu, gdyż spadłoby na ten 
dom nieszczęście...

Te i im podobne gadk; i wierze­
nia dają nam obraz sugestii i wa­
runków, w jakjch kobieta żyła w 
czasach dawniejszych j  tłumaczą 
nam źródła tych zahamowań, tego 
braku wiary w swe siły, z jakimi 
tak często się spotykamy w naszym 
środowisku,

W czasach późniejszych, bliższych

raam, rozpowszechniano pogląd, że 
kobieta jest istotą niższą, a więc 
nie może sliię kształcić ma równi z 

-mężczyzną. Szczególnie matematy­
kę uważano za przedmiot nie do 
zgłębienia dla kobiety. Jest to jesz­
cze jeden z przesądów, które powo­
dują uprzedzenie do tego przed­
miotu u większości dziewcząt —- 
zdolniejszych nieraz od mężczyzn.

Po pierwszej wojnie światowej 
dostępnymi dla młodzieży żeńskiej 
stały slię szkoły ogólno kształcące. 
W obecnym państwie demokratycz­
nym również wszystkie szkoły stoją 
otworem dla dziewcząt., Mamy i bę­
dziemy miały jeszcze większe moż­
liwości, gdyż pozóstało nam do zwy­
ciężenia stosunkowo mało przesą­
dów i uprzedzeń. Zarzucają nam je­
szcze, że nie mamy zdolności orga­
nizacyjnych, brak nam inicjatywy, 
że jesteśmy kłótliwe i nie umiemy 
w gronie kobiecym pracować, bo 
tylko mężczyzna może kobiety po­
godzić. I jeszcze jeden zarzut —■ ro­
dzimy dzieci i musimy mieć na to 
urlop z krzywdą dla pracy. Nieste­
ty, tę „wadę" mamy i z .niej się nie 
wyleczymy. Ale nie chcemy być 
złośliwe i ‘‘Wyliczać, .jakie przywary 
mają mężczyźni, które zabierają im 
też nie mało czasu ii nie pozwalają 
na należyte wypełnianie obowiąz­
ków.

W uroczystym dniu Międzynaro­
dowego Swuęta Kobiet musimy so­
bie uświadomić, jak długą i Ciężką 
drogę przeszły nasze poprzedniczki, 
aby wydobyć nas z niewoli, z poni­
żenia.

Dużo zrobiłyśmy, ale ńa tym nie 
kopiec. StoSmy jak gdyby na roz­
drożu. Mamy duże możliwości — i 
czasem brak nam sił. Jak podołać 
wszystkiemu. Jak. pogodzić obowią­
zki pracownicy zawodowej, matki, 
żony, gospodyni, działaczki społecz­
nej. Czy nie za dużo. Może ktoś za­
kpił z nas. Może naumyślnie dał 
nam wszystkie możliwości, żebyśmy 
same z nich zrezygnowały. Nie. 
Tak nie jest. Ciężkie warunki pra­
cy powojennej spadają większym 
na nas ciężarem ; czasem bliskie je­
steśmy załamania się. Ale znaną 
jest zaradność ,j żywotność kobiety. 
Wspólnym wysiłkiem, wzajemną ra­
dą i pomocą, zorganizowaną pracą, 
godziwą rozrywką — kobiety uła­
twią sobie życie i utrwalą osiągnię­
cia, jakie umożliwiło im zwycię­
stwo demokracji.

Maria Dobrowolska
Kier, Wydz. Kobiecego KCZZ

W x m o x o n ą  p r a c ą  
tvqhonamtg  

p i a n  łraisg t e ł n i

Szklarski Henryk

JA N  KASPROW ICZ

B S g. tyosłcgwi&Bsi
Błogosławieni, k tórzy  w czasie gromów  
Nie utracili równowagi ducha, 0
Którym na widok spustoszeń i złomów  
Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha,
Którzy wśród w iary nieprzebytej cieni
Nie tracą wiary w  blask rannych promieni —  Błogosławieni!

Błogosławieni, albowiem ich męstwo  
W ielkiego gmachu wrota im  otworzy,
Gdzie razem z chwalą króluje zw ycięstw o  —

Bez twardych kajdan i bez tych obroży,
Które na ziem i noszą upodleni,
Ten raj się tylko  dla silnych zieleni  —  Błogosławieni!

Błogosławieni, albowiem ich syny  
Będą sprzątali z ich ziaren owoce,
1 wśród zm artwychwstań porannej godziny  
Gdy złote słońce blaskiem zamigoce,
Będą wołali duchem podniesieni:
Za ojców sprawę św it się nam czerwieni  —  Błogosławieni ■

Międzynarodowy dzień kobiet
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D ru g a  O g ó lno po lska  
K o n fe re n c ja  S 5 M  w  P o z n a n iu

D ruga O gó lnopo lska  K o n fe re n c ja  SSM 
w  Poznaniu odby ła  się 9 i  10 lu tego  br., 
w  k tó re j w z ię li udz ia ł de legaci z 11 
okręgów . O godz. 10,25 przew . SSM- 
Poznań, ko l. Gapa o tw o rz y ł K on fe ren ­
c ję , w ita ją c  . w  serdecznych  s łow ach 
de lega tów  i  p rz y b y ły c h  gości, m. in . 
p rzeds taw ic ie la  Zarządu G łów nego, ko l. 
W o lańsk iego . W  dalszym  c iągu  swego 
p rzem ów ien ia  o m ó w ił I-szą K o n fe ren - 
c ję  SSM w  W arszaw ie  i  przeszedł do 
om ów ien ia  ce lów  obecne j K o n fe re n c ji.

D o  P rezyd ium  pow o łano  na p rzew o­
dniczącego ko l. Rachwała z K rakow a , 
na  se k re ta rzy  k o l. .W ó jc ia k a  z Pozna­
n ia  i  C hm ie lew sk iego  z W arszaw y, ja ­
ko  da lszych cz łonków  P rezyd ium  ko l. 
N ow akow sk iego , W o lańsk iego , P rzy ­
b y łą  i  M a jew sk iego  z Łodzi.

K o l. R achw ał d z ię k u je  za w y b ó r i 
p ro s i o uczczenie po le g łych , zam ordo­
w a n ych  przez okupanta . N as tępn ie  od­
c z y ta ł te legram  prezesa O kręgu  Poznań, 
k o l.  Tasiem skiego. Po od czy tan iu  po ­
rządku  obrad, p u n k t 5 skreś lono  w obec 
n ie p rz y b y c ia  referenta .

P u « łt  3 -d  re fe ro w a ł k o l. Gapa. O m ó­
w i ł  dz ia ła lność S e kc ji p rzed w o jn ą  i 
p rzeszed ł do w zn o w ie n ia  dzia ła lności 
p o  w o jn ie . Podał do w iadom ośc i po ­
szczególne p u n k ty  re g u la m in u  Sekcji, 
w a ru n k i h ig ien iczne , naw ią za ł do k u r ­
só w  zaw odow ych , p row adzen ia  s ta ty ­
s ty k i  z uw zg lędn ien iem  w a run kó w , 
ja k ic h  k a n d yd a tó w  na leży  uw zg lęd ­
n ia ć  p rz y  w yu cza n iu  pod  nadzorem  od­
p o w ie d n ic h  in s tru k to ró w . Pod kon iec 
z w ró c ił uw agę  na naw iązan ie  ko n ta k tu  
m ię dzy  S ekcjam i, na urządzanie w y c ie ­
czek i  im prez, s łużen ie  w zorem  innym  
S ekc jom  i  k o rzys ta n ie  SSM z u p ra w ­
n ie ń  do w y b o ru  do Zarządu O kręgu .

N astępne  re fe ra ty  w y g ło s il i k o l. W ó j­
c ia k , SSM-Poznań i  k o l.  N o w a ko w sk i 
'A., rów n ież  Poznań. N a d  re fe ra tam i ty -  
jn i  w yw ią z a ła  s ię  obszerna i  rzeczowa 

i dyskus ja , w  k tó re j zab ie ra li g łos p ra ­
w ie  w szyscy p rzeds taw ic ie le  O kręgów . 
Poruszano na jrozm aitsze  tem aty , ja k  
d okszta łcan ie  n o w ych  s ił, l ite ra tu rę  fa ­
chową, w spó łp racę  m ię dzy  Sekcjam i, 
spraw ę u m o w y  zb io row e j i  6zereg in ­
n ych , w  w y n ik u  czego uchw a lono  sze­
reg  w n iosków .

P o l. Lange Br., członek SSM-Poznań, 
w y g ło s ił re fe ra t na tem at. „O  dobry  
zespół lino typ is tów -m on teT Ó w ". I  ten 
re fe ra t u ję ty  w  śc is łych, a le treśc iw ych  
ram ach, p rz y ję ty  zosta ł z p e łn ym  uzna­
n iem . O k re ś li ł m. in . zn iszczenie m a­
szyn, ilość  p rzyw ie z io nych  i pracę pTzy 
m aszynach.

W  d y sku s ji p rzem aw ia li ko l. K łoda  
w  sp raw ie  a rty k u łó w  fachow ych  na 
łam ach naszej prasy, ko l. S krzyńsk i do 
re fe ra tu  ko l. N ow akow sk iego  w  spra­
w ie  w yd a w n ic tw  fachow ych  i  p o w ie ­
rzenia opracow ania  tychże S ekc ji po ­
znańsk ie j, a koszty  w yd a n ia  pow ie rzyć 
Zarządow i G łównem u. K o l. W o lańsk i 
w y ja ś n ił, że są p łacone w ie rszó w k i i 
p ro ponu je  o tw a rc ie  konkursu  przez ZaT 
rząd G łó w n y  na w ydan ie  ks iążek fa ­
chowych. Na zakończenie d ysku s ji k o l ' 
Rachwal apelowa) do ko legów  poznam- 
sk.ch o p isan ie  a rty k u łó w  fachow ych 
do naszych pism zawodowych.

Kot. A M ik u ls k i, w  referacie  sw ym  
zw ró ę ił uwagę na brak m atryc, podaje

s k ła d n ik i tychże, zw raca uwagę, ż© za 
go rący  m eta l je s t jedną z p rzyczyn  w ło - 
skow an ia  m a tryc  i  n iszczenia tychże. 
Również k ró j pism a odg ryw a  dużą rolę. 
Osad na k lin a ch  p rzyczyn ia  s ię  rów nież 
do w loskow an ia  m atryc . T rw a łość m a­
try c  określa  s ię  ha 2— 3 la ta  p rz y  p rze­
s trzeganiu  w sze lk ich  przep isów .

Po zupe łnym  zniszczeniu przez h i t łe - ' 
row sk ich  barba rzyńców  p o m n ikó w  naszej 
k u ltu ry  odbudow u jem y i  ć jjjw igam y z 
gruzów  to, co s ię  da odbudować. Jed­
nym  z p rze jaw ów  k u ltu ry  naszej je s t p i­
śm ienn ic tw o i  ono szybko s ię  odbudo­
w ało : liczba d z ienn ików  i  czasopism jest 
im ponu jąca  j  to  spraw ia  Polsce zaszczyt 
A le  p rzeg ląda jąc  obecną prasę po lską  w i­
dzi się, iż  n ie  s to i ona na odpow iedn im  
poziom ie  lite rack im , a oprócz tego spo­
ty k a  s ię  w  n ie j dużo b łędów , n ie  ty lk o  
o rtog ra ficznych , ale także nonsensów ję ­
zyko w ych  i  m yś low ych . Z tego powodu 
w  za in te resow anych p ism ach ukazu ją  się 
następnie ,.sprostow ania”  i  „e rra ta ". N ie ­
k tó re  zaś pisma, chcąc owe b łę d y  korek- 
tonskie i  n iedopa trzen ia  reda k to rsk ie  zba 
gate lizow ać,' um ieszczają je  w  rubryce  
„C h o c h lik i d ru k a rs k ie ", k tó re j tendencją  
jes t w in ę  autora  a r ty k u łu  czy w zm iank i , 
lub  w in ę  k o re k to ra  zepchnąć na drukarza.

N ie  d z iw im y  s ię  różnym  lite ra ln y m  
błędom  ko re k to rsk im , bo to  V naw ale  
i, szybkości p ra cy  dz ie n n ika rsk ie j jest 
rzeczą n ie u n ikn ion ą ; a le  chodzi nam o. 
to, że spo tyka  s ię  w ie le  b łędów , pocho- * 
dzącyoh z n ieuc tw a  i  n iezna jom ości ję z y ­
ka  po lsk iego , że b ra k  w  n ich  ducha ję z y ­
ka po lsk iego . T ak ie  n iech lu js tw o  trzeba 
w y ty k a ć  i  ka rc ić .

P rzy toczym y tu  jeden  z ch a ra k te rys ty ­
cznych p rz y k ła d ó w  tego rodza ju . Przed 
k ilko m a  m iesiącam i w  je d n ym  z pism  
w arszaw skich  ukaza ła  się w iadom ość, że 
„n a  Śląsku znaleziono p a m ię tn ik  M ic k ie ­
w icza"... W iadom ość ta be zk ry tyczn ie  po ­
w tórzona ' została przez szereg pism , w y ­
w o łu ją c  zrozum ia łą  sensację i  za in te re ­
sowanie. O czekiw ano w  sferach c z y te ln i­
k ó w  re w e la c ji lite ra c k ic h  czy h is to rycz ­
nych. U p łyn ę ło  sporo czasu —  i  n ic . Aż 
znów  ukazała s ię  zw yk ła  no ta tka  dzien­
n ika rska , że na Śląsku w  ja k ie jś  hucie  ' 
w  szm elcu „zna lez iono  pom n ik  M ic k ie  
w icza". I  tu  w łaśn ie  leżało w y ja śn ie n ie  
„zna lez ien ia  pam ię tn ika  M ick ie w icza " 
P rawdopodobnie dz ienn ikarz ów  czerpał 
in fo rm a c je  swe z p rasy  ro s y js k ie j, a n ie  
znając dobrze ję zyka  po lsk iego  p rze tłu ­
m aczy ł s łow o  „p a m ia tn ik "  na „p a m ię t­
n ik "  zam iast na „p o m n ik " . Stąd w y n ik ła  
cała ta kom prom itac ja . Czy b y ła  jaka  
aw antura  z tego pow odu w  redakcjach, 
k tó re  zam ieśc iły  ową notatkę? —  n ie  
w iem y, gdyż żadnego sprostow an ia  w  te j 
m a te rii n ie  spotkaliśm y.

G dy jednak  zda rzy ło  s ię  w  „R o bo tn i­
ku ", że tam  także „sza la ł ju ż  n ie  choch­
l ik  lecz n iestaranność posuniętą  do ra ­
czej rzadko spo tykanych  g ra n ic " —  re ­
dak to r tow. J. H  n ie  w y trz y m a ł te j kom ­
p rom itac ji, lecz —  s in y  z gn iew u i  ze 
w s tydu  —  ją ł  w  a rtyku ła ch  „Z ły  dz ień"

K o l. W o jd a k  w  sw o im  re fe rac ie  o - 
m ó w ił tem at: „S zko ła  po trze b y  czy też 
sery jne j- p ro d u k c ji" .

W  d rug im  dn iu  uczestn icy  I I -g ie j 
K o n fe re n c ji z w ie d z ili d ru ka rn ię  św. 
W o jc iecha , f i l ię  p rz y  ul. Ż w ie rzyn ie c - 
k ie j i  Z ak ła d y  H. C eg ie lskiego.

Obszern ie jsze spraw ozdan ie  z II .  K on­
fe re n c ji i  w yg łoszone re fe ra ty  zam ie­
śc im y w  następnym  num erze naszego 
pisma. 1

i  „Jeszcze jeden  z ły  d z ień " ch łostać p u ­
b liczn ie  za ow e  n ie ch lu js tw a  sp raw ców  
tych  b łędów , sw ych  w spó łp racow n ików . 
I u c z y n ił dobrze, aby dobrą repu tac ję  te ­
go pism a utrzym ać.

M y , w y k w a lif ik o w a n i drukarze  i  me- 
trampaże, w spó łczu jem y w szystkim , tym  
pismom, k tó ry c h  spo tyka  ko m p ro m ita c ja  
za n ie ch lu js tw o  i  n iedopa trzen ia  ko re k to ­

rów  i  dz ienn ika rzy , n ie  zna jących  swego 
zawodu, bow iem  i  m y  c ie rp im y  także, 
gd y  tak; now oup ieczony ,.red a k to r" za­
cznie łam ać num er, a n ie  m ając elem en­
ta rnych  w iadom ośc i o  zasadach d ru ka r­
stw a i  g ra fice  —  up ie ra  s ię  p rzy  sw e j 
ko ncepc ji łam ania ; zam iast u lżyć  w  pra­
cy, u tru d n ia  ją  ty lk o . D zie je  s ię  to d la- 
ego, że do dz ienn ika rs tw a  n a p łynę ło  

w ie lu  różnych  n iedouczków  i  la ikó w , p ro ­
tegow anych przez s fe ry  po lityczne . A  
trzeba w iedzieć, że w  d jie n n ik a rs tw .c  za 
m ało je s t m ieć bezczelność i  tupet, n ie  
zastąpią one ani w yższych  s tud iów  an i 
zhajom oścj języka  po lsk iego . Trzeba po­
łożyć kres m niem aniu ! że ten k to  ma w  
kieszonce w ieczne p ió ro , to redakto r, a 
k to  ma ca lów kę  —  to inżyn ie r. Jeże lP już  
chodzi o p ro d u k ty w iz a c ję  pew nych  ele­
m entów , to  można je  sk ie row ać do rze­
m iosła i  handlu, a n ie  do dz ienn ikars tw a, 
gdyż tam  .prędzej w y jd ą  na pożytecznych  
obyw a te li.

i 'e w ie lk a  ty lk o  ilość dz ienn ików  ła ­
mana je s t ze znajom ością rzeczy i  z pe ­
wną lo g iką , reszta pozostaw ia  w ie le  do 
życzenia. O  ile  jednak  m ożna-w ybaczyć 
dziennikom , n ie  można tyg o dn iko m  i  m ie ­
sięcznikom, k tó ry c h  ’ k ie ro w n ic y  w ięce j 
m ają czasu do łam ania i  zastanow ien ia  
się, ja k  łamać, bow iem  m ało m a ją  po jęc ia
0 este tyce i  g rafice. N ie  m am y zam iaru 
rozp isyw ać s ię  o te j dziedzin ie w y d a w n i­
czej i  je j  estetyce, ale w p a d ł nam p rzy ­
padkow o w  ręce jeden  z num erów  „P ro ­
b lem ów " (N r. 7), k tó ry  pokazuje, ja k  n ie  
należy umieszczać in ic ja łó w  na początku 
a rtyku łó w . W a rto  b y ło  by, aby k ie ro w n ik  
g ra ficzn y  pism a obe jrza ł w yd a w n ic tw a  
sprzed 40-tu la t prowadzone i łamane 
przez Zenona Przesm yckiego np. „C h im e­
rę", . gdzie  zobaczyłby ja k  on to  rob ił.
Z p rzy toczonych  w  tym  a rty k u le  fa k tó w  
mocno p rże b ija  s ię  sens, że w te d y  w  ka ­
żdej dz iedzin ie  życ ia  po lsk iego będzie 
wszystko w  porządku, gd y  szanowana
1 przestrzegana będzie.zasada: „w ła ś c iw y  
cz łow iek — na w łaśc iw ym  m ie jscu ".

W -a l
W arszaw

Z punktu widzenie drukarza
„C h o c h lik i d ru ka rsk ie ". —. E ste tyka  dz ie n n ikó w  i  czasopism
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Wiadomości ’ polityczno-gospodarcze
USTAW A O AMNESTII OGŁOSZONA

Nr. 20 Dziennika Ustaw z dnia 25 II. 
b. r. zaw iera tekst ustaw y z  dnia 22 lu­
tego b. r. o am nestii. Ustawa w ięc w e ­
szła w  życie  z  dniem 25 lutego b. r.

POLSKA KARTA WOLNOŚCI
U chw alona przez Sejm  deklaracja o 

prawach obyw atelsk ich  m ówi m. in.:
Sejm  U staw odaw czy, jako organ w ła ­

dzy zw ierzchniej Narodu Polskiego, de­
klaruje uroczyście, iż w  sw y ch  pracach  
konstytucyjnych  i ustaw odaw czych oraz 
przy w ykonyw aniu  kontroli nad działal- 
nośrfą rządu i ustalaniu zasadniczego  
kierunku polityki państwa — będzie 
kontynuow ać planow o, system atycznie  
i odpow iednio do rozwoju społeczno- 
gospodarczego realizację następujących  
podstaw ow ych praw i .w olności obyw a-, 
telskich:

a) równość w obec prawa bez względu  
n a narodow ość, rasę, religię, p łeć, po­
chodzenie, stanow isko, majątek lub w y ­
kształcenie;

b) nienaruszalność osobistą;
c) w olność sum ienia i w olność w y ­

znania ;
d) w olność badań naukow ych i o g ła ­

szania ich w yn ików  oraz w olność twór­
czości artystycznej;

e) w olność prasy, słow a, stow arzy­
szeń, zebrań, zgromadzeń publicznych i 
m ani.estacyj;

f) prawo w ybierania i w ybieralności 
do organów w ładzy państwow ej;

g) nienaruszalność m ieszkania;
h) tajem nicę korespondencji oraz in ­

nych  środków porozumienia;
i) prawo w noszenia skarg, petycji i 

podań do w łaściw ych  organów władzy  
państw ow ej;

j) prawo do prący i w ypoczynku;
k) prawo' do zabezpieczenia w e  w szy ­

stkich' przypadkach niem ożności zarob­
kowania;

1) prawo do bezpłatnej nauki;
ł) op iekę nad rodziną oraz nad matką 

i dzieckiem;
m) ochronę zdrowia i  zdolności do 

pracy.
U staw y będą zapobiegać w yzysk iw a­

niu praw i w olności obyw atelsk ich  do 
w alk i z dem okratycznym  ustrojem  Rze­
czypospolitej Polskiej.

RADA MINISTRÓW ZATWIERDZIŁA 
PRELIMINARZ BUDŻETOWY N A  

ROK 1947
Na w niosek min. Skarbu — Radd m i­

nistrów  zatwierdziła preliminarz budże­
tow y ńa r. 1947, zam ykający s ię  cyfra­
mi: po stronie dochodu 185.512,800.800 
złotych, zaś po stronie w ydatków  — 
174.400,509.900 zł. N adw yżka dochodów  
w  sum ie 11.112,290 900 zł. m ieści w  so ­
bie w p ływ y  z Daniny Narodow ej, w 
kw ocie  11 m iliardów z., przeznaczone  
na cele inw estycyjne na Ziem iach O d ­
zyskanych. — Preliminarz budżetow y  
przedstaw iony zostanie Sejm owi na 
najbliższej sesji budżetow ej.

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE 
Z AMERYKĄ

Zarząd pocztow y zawiadamia, że od 
1 marca b. r. zostanie podjęty ruch ra 
diotelefoniczny ze Stanami Zjednoczo ( 
nym i Ameryki Północnej Dopuszczone 
są oprócz rozmów państw ow ych, pry

watne rozm owy zw yk le  wraz z m ożli­
w ością  w ezw ania określonej osoby. —  
Opłata za trzym m utową rozm owę zw y ­
kłą w yn osi 1.245 zł.

SZKOLENIE 300.000 AKTYWISTÓW  
RUCHU ZAWODOWEGO

,W W arszawie odbyły s ię  dwudniowe’ 
obrady zjazdu dyrektorów w ojew ódz­
kich szkół, organizow anych przez KCZZ 
dla działaczy ruchu zaw odow ego.

O m ówiono szczegółow o zadania w o­
jew ódzkich szkół zw iązkow ych oraż po­
dzielono ogólny zakres szkolenia na 
trzy szczeble. P ierw szy obejm ie szk o le­
nie m ężów  zaufania, którzy zostaną po­
wołani w  najbliższym  czasie na podsta­
w ie now elizacji dekretu o radach zakła­
dow ych do pełn ien ia funkcji śoisłego  
związania załogi z  radą zakładową. Po­
w yższe kursy będą s ię  odbyw ały przy 
zakładach pracy! Drugi szczebel stano­
wić będzie szkolen ie  członków  rad za ­
kładow ych i członków oddziałów  zaTzą- 
dów zw iązków  zaw odow ych  w  w o jew ó ­
dzkich szkołach zw iązkow ych. W reszcie  
trzeć; szczebel, najw yższy, stanow ić b ę­
dzie Centralna Szkoła Z wiązkowa w  Ło­
dzi, gdzie kształcen ie obejm ie przew od­
niczących i sekretarzy zw iązków  oraz 
członków  O kręgow ych Komisji Związ­
ków Z aw odow ych i członków  zarządów  
głów nych Związków Zawodowych.

A kcją  szkolenia  obejm ie także szero­
k i ak tyw  kulturalno-ośw iatow y. Łącz­
n ie  przewiduje s ię  ob jęcie  aikcją szko­
len iow ą około  300 ty s ięcy  aktyw istów  
związkowych.

STRAJK PRASOWY W  PARYŻU
Trwający od  kilku dni' strajk prasow y  

w  Paryżu, w edług oficja lnych  danych, 
zbliża s ię  ku  końcow i. Rokowania m ię­
dzy Syndykatem  prasow ym  a Związ­
kiem  pracow ników  prasow ych n iedaw ­
no zerwane, zm ierzają do w szczęcia  p o ­
now nych rozm ów i  zlikw idow ania kon ­
fliktu.

MASZYNY DLA NORWEGII
Zakres po lsk iego  handlu zagraniczne­

go rozszerza s ię  sta le. N orw egia  zam ó­
wiła m aszyny papiernicze wraz z  w an­
nami produkcji Zakładów Budowy m a­
szyn i aparatury celulozow ej w  Jeleniej 
Górze. M aszyny te  przedstaw iają w ar­
tość około 40 ty sięcy  dolarów. —  P o­
nadto W rocław ska Fabryka pomp skrzy­
dełkow ych dostarczy N orw egii pomp 
produkcji seryjnej.

SRAK TŁUSZCZÓW — POWODUJE 
BRAK MYDŁA

W  związku z ogólną sytu acją  na m ię­
dzynarodowym  rynku tłuszczow ym  zdol­
ność produkcyjna polsk ich fabryk m y­
dła jest ograniczona do 25°/o. Z chw ilą  
poprawy tego stanu, Zjednoczenie prze­
m ysłu chem icznego planuje w yproduko­
wanie w  r, 194Ó — 42.000 ton mydła.

STRAJK NAUCZYCIELI W  STANACH  
ZJEDNOCZONYCH

Ponad 2 tysiące nauczycieli w Buffalo, 
zapowiedziało rozpoczęcie strajku na 
skutek niedostatecznych poborów. Bę­
dzie -to najw iększy strajk nauczycieli w 
historii USA. Z przeprowadzonej _ ankie­
ty w ynika, że nauczyciele 6ą najniżej 
ołatnymi pracownikami um ysłowym i w 
óm eryce.

ILE KO SZTO W A ŁA W O JN A ?
B razylijsk i b an k  do w y p ła t m ięd zy ­

n aro d o w y ch  opublikow ał dane s ta ty s ty ­
czne, do tyczące  kosztów  w ojny . O b e j­
m ują  one s tra ty  poszczególnych  państw , 
zarów no w ludziach. jak i w dobrach  
m ateria lnych .

N ieo b licza lne  są  s tra ty  ludzkie, w tej 
wojnie. P o n ad  20 m ilionów  ludności cy ­
wilnej straciło w  n ie j sw e  życib. Straty 
w ż o łn ie rz a ch . w y noszą  b lisko 25 milio­
nów, podczas gdy w  pierw szej w ojn ie  
św iatow ej w y n o siły  17 m ilionów. Straty 
Ameryki w y n o siły  600 ty sięcy  zabitych, 
ZSRR — i w edług  ośw iadczenia , Stalina  
— 9 m ilionów  zabitych, W łochy stra­
ciły  około 400— 600 ty sięcy  istot ..ludz­
kich,. Japonia straciła w sam ych Chi­
nach około 1.300.000 zabitych, a o- 
gólna ilo ść  zabitych Japończyków  na  
w szystkich  frontach w y n o si w ed ług  o- 
saaoowanią am erykańskiego około  3 mi­
liomy. N iem ieck ie 'straty dochodzą do li­
czb y  3 m iliony zabitych.

K oszty w ojenne . dóbr m aterialnych, 
obliczonych w  pieniądzach, dochodzą  
do napraw dę fantastycznej liczby —  
1,000.000,000.000 "dolarów, a  w ięc  liczby  
cztery razy w yższej, niż w  latach  1914 
do 1918.

Am eryka w ydała  na ostatn ią w ojną  
sum ę 350.000,000.000 dolarów, W ielk ą  
Brytania —  100.000,000.000 dolarów.
Związek Radziecki około 150.000,000.001^ 
dolarów, Trzecia Rzesza 170.000,000.00t, 
dolarów, W łoch y 25.000,000.000 dolarów; 
Japonia 70.000,000.000 dolarów.

Polska poniosła proporcjonalnie najż 
w ięcej strat w  tej w o jn ie  —  w  ludziach  
i  w  bogactw ie m aterialnym . 7 m ilionów  
ofiar ludzikich, m iasta i w sie  w  zg lisz­
czach, przem ysł i roln ictw o zniszczona  
i rozgrabione —  oto nasz straszliw y  
bilans.

P ow yższe okrutne cyfry należy  nidećj 
zaw sze w  pam ięci, ilekroć jest m ow a fl; 
zbrodniach faszystow skich podżegaczy? 
w ojennych . Trzeba o tym  pam iętać tym  
bardziej w  chw ili obecnej, gdy przystęp  
puje s ię  do opracowania warunków  po­
kojow ych  z N iem cam i

K O M U N I K A T

Biuro Zatrudnienia przy Związku Za* 
w odow ym  Pracow ników  Przem ysłu P oli­
graficznego w e  W rocławiu, ch cąc ująć  
w  ścisłą  ew idencję pracow ników , za le ­
ca kolegom , przyjeżdżającym  w  poszuki­
w aniu p racy  na teren D olnego Śląska, b y  
m ieli odpow iednie sk ierow anie z Okręgu, 
w  którym  w  danej chw ili przebywają. 
R ów nocześnie prosim y Zarządy Okrę­
gów , ab y  od kolegów , którzy leg ity ­
mują się, że przyjeżdżają z terenu Ziem  
O dzyskanych, rów nież żądali okazania 
podobnego zaświadczenia.

K w alifikow ani fachow cy wszystkich" 
działów  są nadal poszukiwani. N adm ie­
niamy, że m ieszkaniam i tnie rozporządza­
my. O przydziale m ieszkania decyduje  
Urząd M ieszkaniow y.

Kol. Borodo Bolesław , Pomorze. —  Pra­
cę  m ożecie otrzym ać, lecz um eblowane  
m ieszkanie, budynki gospodarskie i h e ­
ktar ziem i — to już absolutnie nie leży  
w naszej m ożliwości!

Kol. Iw anow  M3-i;ał, Janton Edward, 
Porankiewicz Bogdan — mają dyplomy  
do odebrania w biurze. Związku.

Okręg W rocław
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Józef Galewski, mistrz drukarski, Kraków.

K os£er czy  G u te n b e rg
(Ciąg

Również W łosi uw ażali ziomka swego 
Pamphilo Castaldi, lekarza i  drukarza, 
przez pewien czas jako rzekomego w yna­
lazcę sztuki druk., w ystaw iając mu w ro­
ku 1868 pomnik w jego rodzinnym mie­
ście Feltre. Castaldi, urodzony w roku 
1398 w Feltre, w Lombardii, m iał przed 
G utenbergiem  w ykonyw ać czcionki ru ­
chome, do k tórych służyły mu jako wzór 
głoski szklane, w ykonane w M urane, a 
w ynalezione przez biskupa z Akwilei. J e ­
dnakowoż Castaldi — jak utrzym yw ali 
W łosi — nie przypisyw ał wielkiej wagi 
swemu wynalazkow i i sprzedał go Fus- 
towi, który  w ydrukow ał nimi w roku 
1457 „Psałterz". Jakkolw iek ani jedęn 
w iersz niie udowodnią owej w ersji o w y­
nalazku, twierdzili jednakow oż Bernardi- 
n i i inni w roku 1860, pow ołując się przy / 
tym na niedrukow aną historię miasta 
Faltre, napisaną przy końcu XVII 
w ieku przez Franciszkanina Antoniego 
Cambruzziago, w k tórej zachodzi pewien 
Niemiec, nazwiskiem Fausto Comesbur- 
go, że Gutenberg lub Fust podpatrzyli 
podczas odwiedzin u C astaldi'ego jego 
W ynalazek i w ojczyźnie sw ej zużytko- . 
w ali go. Podług pew nego dokum entu z 
roku 1472 znalezionego w roku 1880 w 
m ediolańskim  archiwum państwow ym  zo­
sta ł' Castaldi przez księcia Galeazzo Ma­
riana Sforza pow ołany na dwór jego ja ­
ko nauczyciel drukarstw a i m iał otrzy­
mać przyw ilej założenia drukarni w M e­
diolanie. Ponieważ ale C astaldi podług 
Cambruzzd'ego m iał w ynaleźć sztukę dru­
karską  za rządów M arka da Lezze (od 
roku 1456), zaś ojciec Bernard F racchia4* 
z Capodistrii (am. 1736) pierw sze Cas- 
tildi'ego próby druku przeniósł do tego 
miasta 4 to po roku 1463, w ięc też i te 
csla in ie  argum enty są  bezpodstawne, a 
CasteJlani, naczelny bibliotekarz u św. 
M arka w W enecji w  dziele swym „Da 
chi e dove la stampa fu invenfata" przy­
znać musiał, iż rzeczywistym w ynalazcą 
typografii je s t Jan  G utenberg.

Z tym samym niepowodzeniem jak  dla 
poprzednich przygotowano grunt *w now ­
szych czasach do sław y innem u pseudo- 
w ynalazcy i to Prokopow i W aldvogelow i 
W  roku 1890 znaleziono w Awinionie, 
w e Francji a pnzez opata  Requima opubli­
kow ane akta notarialne z roku 1446 w ska­
zują na w  Pradze urodzonego złotnika 
nazw iskiem  Prokop W aidvogel (Procipius 
Valdloghed), k tóry  w roku 1444 próbo­
w ał w Awinionie pisma czcionkami me­
talowymi, k tó rych  właściwość pozostała 
nieznana. W  roku tym  m ieszkał W aidvo­
gel spoinie ze ślusarzem  nazwiskiem Gtr- 
rard  Ferrose w A winionie, a ponieważ 
oboje nie posiadali pieniędzy, wćęc ślu­
sarz zastaw ił zegar ścienny, zaś W ald- 
vogel uznał swego tow arzysza w łaścicie­
lem wszelkich swych mebli. Waldvcige- 
lowij udało stę pp niejakim  czasie od­
sunąć od swego spólnika, płacąc mu 26 
sierpnia 1444 roku 30 złotych, natom iast 
Ferrose m usiał się zobowiązać, obydiwoan 
znaną sztukę pisania (ars scribendi arti­
ficial! ter) nie rozszerzać w obwodzie 12 
mil. Już na drugi dzień po tej ugodzie 
zobowiązał się W aidvogel nauczyć Jerze­
go de la Jard in 'a  sztuki sw ej, za co 
otrzym ał od ucznia swego 10, a później 
jeszcze 27 złotych. Jardin przyrzekł m i­
strzowi za naukę miesięcznie 12 złotych 
i 8 złotych, lecz tak mistrzowi jak i ucz­
niow i' nie było wol-,r> bez pozwolenia

dalszy)

sztuki zdradzić. W krótce potem  w tajem ­
niczono w sztukę tę jeszcze innych, 
wpierw  Zyda Dawina z  Caderousse, po ­
tem Memaldusa VitaUsa i Arnold.usa de 
Cosełhaca, którzy studiow ali podówczas 
w Awinionie. Dawin chciiał za to  nauczyć 
mistrza farbow ania m aterji, za co meble, 
odzież oraz utensylia now ej sztuki miał 
przyjąć pod zastaw . Vitaliis udzielił praw ­
dopodobnie W aldvogelow i pew nej kwo­
ty na zakup narzędzi, gdyż ustawicznie 
był w  opałach pieniężnych i pożyczał 
gdzie tylko mógł. W  roku 1446 mieszkał 
znów W aidvogel razem z swym  daw niej­
szym spólnikiem  Ferrose, a Vitalis, opu­
szczając Awinion, sprzedał 5 kw ietnia 
1446 swą w spółw łasność za 12 złotych. 
Ow sztuczny m ateriał piśm ienniczy skła­
dał się w edług aktów  z żelazą, stali, mo- 
siądizu, ołow iu ,cyny d drzewa, między 
tym .48 w żelazie w yciętych głosek, 48 
form z cyny, dwa abecadła ze stali i śru­
ba żelazna, w szystko zatem  przedm ioty 
w skazujące na m echaniczne w ykonyw a­
nie druków. Zadziw iające jes t przy tym, 
że nie ma tutaj żadnej wzmianki o p a ­
pierze, pergam inie i  czernddle drukars­
kim. Jednakow oż podług tw ierdzenia po­
wyższych dokum entów  W aidvogel nie 
w ynalazł sztuki drukarskiej ani je j też 
upraw iał, co również van  der Linde udo­
wodnił. Zresztą uwagi godne jes t i to, 
że Fichet, najstarszy  panegirysta  Guten­
berga, studiując w łaśnie w tym  samym 
cz a se  w Awinionie, niczego się nie do­
w iedział o- rzekom ym w ynalazku W ałd- 
vogela.

Podobne zdarzanie do tyczy niejakiego 
Jana  Brito. W  rozprawie sw ej ,,L'oeuvre 
de Jean  Brito", wydaniej w roku 1897 w 
Brugii, s ta ra ł się tam tejszy archiwista 
Gilliodts van Severen udowodnić, iż pe­
w ien dołychcazs nieznany „doctrineal"

Zjednoczony ruch zawodowy w  Polsce 
Ludowej przekroczył cyfrę 2 milionów 
czl-onkoV. W  liczbie te j m ieści się  zna­
czna część pracow ników , n ie  należących 
do party j politycznych.

Bezpartyjni, zajm ując często stanow i­
sk a  odpowiedzialne, w ykony wuj ą funkcje 
o ważnym znaczeniu państwowym.

O dnosi się  to  do odcinka gospodarcze­
go, jak  rów nież aparatu  adm inistracji 
państw ow ej. B ezpartyjni sw oją pracą bio­
rą  bardzo pow ażny udział w  odbudowie 
naszego gmachu państwowego.

Trzeba tu  w yraźnie zaznaczyć, że m a­
my na m yśli bezparty jnych lo jaln ie na­
staw ionych do przem ian 1 dalszego po­
stępu gospodarczo -poli tycznego Polski 
Ludowej.

Było by niespraw iedliw ie pominąć m il­
czeniem czynny udział bezparty jnych w 
akcji w yborczej do Sejmu po stronie 
Bloku Stronnictw  Demokratycznych. O- 
bpk aktyw u party jnego w związkach za­
wodowych, pracującego w -akcji po linii 
związków zawodowych, spotkać można 
było działaczy związkowych, nie należą­
cych do partii politycznych, oddanych n a ­
szej spraw ie z pełnym  poświęceniem. Le­
gitym acja party jna  na różnych terenach 
pracy, nie*może przesłonić w artości 'mo-

„ku pouczeniu w szystkich Chrześcijan" 
znajdujący się w  Paryskiej Bibliotece 
N arodowej, w  Brugii w  roku 1445 przez 
Jan® Brito, „obyw atela Brugii, drukarza 
i w ynalazcy (jak go się na okładce w y­
mierna) ruchomymi czcionkami, odlany­
mi z żelaza by! drukow any, a zatem 
„prawdopodobnie" jest starszym niż „Bi­
blia" G utenberga. W praw dzie powiada 
Brito o swej działalności w pew nym  ła­
cińskim podpisie, drukow anym  około ro­
ku 1480; „Podziwiaj piękność niniejsze­
go^ pisma, patrz jak czysto, zgra­
bnie i ładnie Jan  Brito, obyw atel Brugii, 
drukow ał to-, czeigo bez nauczy ciel a w y­
nalazł, podziwiemia godną sztukę i nie­
mniej podziwieniia godne narzędzia". Je­
dnakowoż van der Linde udowodnił, że 
Brito drukow ał dopiero o-d roku 1477 do 
1488, również Bockenheimer w sw ej roz­
praw ie „Jan Brito z Burgii, rzekom y w y­
nalazca sztuki drukarskiej" (Moguncja 
1898) zbił zupełnie w ywody w spom nia­
nego archiwisty.

M niej znaczącą od powyższych jest 
wzmianka w dziele, Polydorusa VergHiu- 
sza „O pere de inventoribus rerum", d ru­
kow ane w  W enecji w  roku 1499, iż 'P io tr 
Schóffer, „jak jego ziomkowie pow iada­
ją, wym yślił pierw szy sztukę, drukarską 
w M oguncji". Zaś astronom  P iotr Codi- 
cibus de Tulchor w roku 1576,, a później 
jeszcze raz proboszcz Karol W lnaricky 
w Kowanie, w  roku 1845, kazali przyjść 
na św iat w ynalazcy sztuki drukarskiej 
w czeskim m iasteczku górniczym Kutten- 
berg, od którego nazw ali go Kuttenber- 
ger.

Znamiennym pod względem tworzenia 
się legend jest w  tym przypadku i to, 
że naw et w  buli papieża Klemensa XI, 
z roku 1713, znosząca prebendy elekto­
ralne w  Moguncji, znajduje się wzmian­
ka, iż Lofar Franciszek (elektro-arcybis- 
kup mog-uncki) ubolewa nad upadkiem 
wiedzy w mieście tym, w  którym  Die- 
trych G reseraund (słaWny humanista) w y­
nalazł sztukę drukarską.

(Dok. nast.)

ralnej człowieka. W e władzach central­
nych do zagadnienia tego  podchodzi 
się w łaściwie, gorzej matomdast jes t w 
niższych instancjach. Pokutuje tam w dal, 
szytm ciągu niew łaściw e postępowanie. 
W  dołach spotkać się  można często z m e­
todą w ciągania za  w szelką cenę bezpar­
ty jnych w  szeregi partii. Ci, k tórzy  to 
czynią, n ie  zdają sobie spraw y z tego, 
że takim i m etodami w yśw iadczają nie­
dźwiedzią przysługę partiom  politycz­
nym.

N a tle zakreślonym  powyżej należy 
pow itać z zadowoleniem zamiar w ydania 
przez Prezydium Rady M inistrów okól­
nika w spraw ie prącow nłków  bezparty j­
nych. In icjatyw a w  tym w ypadku wyszła 
ze strony  Związków Zawodowych P ra­
cowników Państwowych. Przyjm ow anie 
do służby, kw alifikow anie, aw anse, u- 
dzielanie zapomogi itp. zdaniem związ­
ków zawodowych, nie. może być uzależ­
nione od przynależności party jnej p ra ­
cownika; w tych spraw ach decydow ać 
w inny: pm ydatność w służbie i obiekty­
wnie oceniane kw alifikacje pracow nika 
oraz należyte w ywiązywanie się z po­
wierzonych obowiązków.

J. GoL

B e  zp a r t y j  n i
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2 Okręgów Związku:
OKRĘG RZESZÓ W

C zw artek 20 lutego 1947 r. był dla 
O ddziału Rzeszowskiego dniem bardzo 
w ażnym ze względu na to, że w dniu 
tym odbyło się N adzw yczajne W alne 
Zebranie w sald O. K. Z. Z. w Rzeszo­
wie, zw ołane zarządzeniem  Zareądu 
Głównego z uwagi na to, że Oddział 
Rzeszowski został przem ianow any w a u ­
tonom iczny O kręg W ojew ództw a Rze­
szowskiego z siedzibą w  Rzeszowie.

N a to zebranie przybyli przew od­
niczący Zarządu Głównego kol. Koczub, 
sek retarz  O kręgu Krakowskiego kol. 
Szklarski, przedstaw iciel O. K. Z. Z. w 
Rzeszowie, oraz delegaci Oddziałów: 
z Przem yśla kol. Pikulski, z JaTOsłaWi-a 
kol. K ątek, z M iejsca Piastowego kol. 
Kołodziej.

Zebranie zagaił przew odniczący Za­
rządu Głównego kol. Koezub, w itając 
w szystkich Kolegów w imieniu Zarządu 
Głównego, następnie odczytał po rządek ' 
dzienny N adzwyczajnego Zebrania, k tó ­
ry koledzy przyjęli bez zmian. N astę­
pnie udzielił głosu kol. Szklarskiemu, 
k tó ry  w ygłosił referat związkowy, przed- 
s taw iając korzyści, jakie  osiągam y z© 
Związków: kończąc sw ój referat słow a­
mi „W jedności s i ła '.  Po referacie kol. 
Szklarskiego zabrał głos ponow nie kol. 
Koezub, przedstaw iając ogólny zarys 
organizacyjny Związku D rukarzy w do­
bie ubiegłej, jak  i w  obecnej, naśw ie­
tla jąc  obecny stan  w naszym zawodzie, 
k tó ry  wym aga intenzyw nej p racy dla 
po d n esien ia  go ze zgliszcz wojennych, 
zaapelow ał również do kolegów przysz­
łego Zarządu O kręgu Rzeszowskiego, 
by dołożyli w szelkich starań  i aby za­
początkow ana pTaca w młodym Okręgu 
dała pozytyw ne w yniki dla dobra całe] 
O rganizacji.

N a zakończenie zabrał głos przedsta­
w iciel tut. O. K. Z. Z., przedstaw iając 
doniosłą rolę, jak ą  odgryw ają Związki 
Zawodow e dla popraw y bytu  robotni­
ków  w każdej gałęzi ich 'pracy , jak  ró­
w nież życzył pom yślnej p racy  nowemu 
Zarządowi Okręgu, zapew niając w yda­
tn ą  w spółpracę z nowym Zarządem.

Po referatach  w yw iązała się ożywio­
na dyskusja, w której zabierali głos 
kol. Kisielak, N itka, Defus, Szubert, 
H natiuk. W  odpowiedzi na różne zapy­
tan ia  przew odniczący zebrania  ̂ kol. 
Koczub udzielił w yczerpujących infor­
m acji i w yjaśnień, po czym przystąp o- 
no  do w yboru Zarządu Okręgu.

N a wniosek kol. Defusa w ybory za­
rządzono tajne. W iększością głosów w y­
brano kom isję sk ru tacy jną  w osobach: 
jako przew odniczący kol. Pikulski Prze­
myśl, członkowie: Bruch Mieczysław, 
Kołodziej (M iejsce Piastowe), Traune-r 
M arian, W iśniew ska M aria. Po oblicze­
niu głosów przez kom isję został w ybra­
n y  Zarząd O kręgu Rzeszów w następu­
jącym  składzie:

Prezydium: przewodn. Bartusik Ed­
w ard, zast. przewodn Łukaszewski Jan, 
sekretarz  Trzeciak W ładysław , skarb­
nik Sliwińsk’! Karol referent kulturalno- 
ośw iatow y Kruczek Jan. Członkowie 
Zarządu: Romankiewicz Leonard. Hna- 
tiujk W łodzimierz, Trauner M arian. To- 
ró łm a Laurencja Zastępcy. Trójcinow- 
eki Julian, Rzepka Józef. Guzek W ła­
dysław  Komisja kontrolująca: Pudłów- 
na Danuta, Knap W ładysław , Jakubow ­

sk i Stanisław. Zastępcy: Urbanik Fran­
ciszek, W iśniew ska W iktoria. Sąd Zwią­
zkowy: Defus W ładysław , K isielak Mi­
chał,' Sadek Kazimiera. Zastępcy: G ra­
bow ska Maria, Sadlik Franciszek. Ko­
m isja kulturalno-ośw iatow a: Bruch M ie­
czysław, Bereś 'W ładysław, Jazieniecki 
Józef.

N a zakończenie zabrał głos kol. Pi­
kulski, apelując do nowego w ybranego 
Zarządu Okręgu, aby zabrał się do p ra ­
cy interazywnie nie ty lko  w  Rzeszowie, 
lecz również i  na prow incji. Zaapelow ał 
również do przewodn. Zarządu Główn. 
kol. Koczuba w spraw ie przydziału pa­
p ieru  dla prow incji, m otyw ując tym, ze 
drukarnie nie mogą dostać żadnego 
przydziału i aby tę  spraw ę poruszył u  
m iarodajnych czynników, - bo przy ta ­
kim stanie rzeczy wynikiem  będzie za­
stó j p racy  w drukarniach.

OKRĘG KRAKÓ W

Roczne W alne Zgromadzenie członków  
Sekcji składaczy maszynowych w Kra­
kow ie odbyło się w  niedzielę, 26 stycz­
nia 1947 r. o godz. 10'30 w lokalu Zwią­
zku, przy udziale 40 ,członków. W alne­
m u Zgromadzeniu przew odniczył kol.

; Hubisz Paweł, sekretarzow ał kol. K ra­
w czyk M arian. Po zagajeniu i przedsta­
w ieniu porządku dziennego przez prze­
w odniczącego— sekretarz  odczytał pro­
tokół z ostatniego W alnego Zebrania, 
k tóry  bez popraw ek został przyjęty, 
poczem koi. Hubisz jako przew odniczą­
cy zdał spraw ozdanie z działalności Se- 
kej? z£i rok ubiGcjby, ’na.dniioiiiaj^c m* 
in., że najw iększym  osiągnięciem Za­
rządu w okresie sprawozdawczym było 
zorganizowanie kursu  teoretyczno-prak- 
tycznego dla składaczy maszynowych., 
zapow iadając, że kursy  takie  w przysz­
łości będą również organizowane. — 
W  dalszym spraw ozdaniu sw ym  prze­
wodn. zapoznał zebranych członków 
z regulaminem wyborczym, który  dla 
w szystkich Sekcji uchwalił* Zarząd Głó­
w ny Związku. Ze sprawozdania w yni­
ka, że Sekcja liczy obecnie 102 człon­
ków przy stanie 52 maszyn linotypo- 
wych. — Sprawozdanie kasow e Sekcji 
zdał kol. M ichalak J., k tó re  przyjęto  do 
wiadomości, poczem na w niosek kom i­
s ji kontrolującej po spraw ozdaniu kol. 
Rehizooda J., udzielono Zarządowi i 
skarbnikow i absolutorium. Po obszernej 
dyskusji i om ówieniu w ielu bolączek, 
jak: przyszłe kształcenie" m aszynkarzy, 
stan maszyn i m atryc, brak  w ymien­
nych części maszyn i niem ożności spro­
w adzenia now ych — napaw ał .maszyn­
karzy troską o przyszłość pracy* na 
tych maszynach. — Omawiano dalej 
spraw ę prem ii i niszczenia przez to ma­
tryc i maszyn i ostrzegano, że przy tym 
system ie pracy m aszyny i m atryce do 
pół roku odmówią posłuszeństwa, a już 
dzisiaj pracuje się przy zdekom pleto­
w anych maszynach, co utrudnia bardzo 
pracę. U tyskiwano dalej na brak zain­
teresow ania. u członków spraw am i or­
ganizacyjnym i, — po czym uchwalono 
przez częste zebrania oficynowe ma- 
szynkarzy uświadam iać ich i zachęcać 
do pracy w Organizacji.

N astępnie omawiano spraw ę odbyć 
się mającego Zjazdu m aszynkarzy 9 i 
10 lutego w Poznaniu i uchw alono w y­

słać na  Zjazd kol. Rachwała H enryka 
i W ilczkiewićza Antoniego.

Przy następnym  punkcie porządku 
dziennego: w ybory, po naradzie w ybra­
no  now y Zarząd Sekcji m aszynkarzy, 
k tó ry  przedstaw ia się następująco: prze­
wodniczący kol. Radhwał Henryk, zast. 
prżew. kol. Rebizond Jan , sekretarz  kol. 
Mikoś W iktor, skarbnik  kol. M ichalak 
Jan. Członkowie Zarządu: kol. W ilcz- 
kiew icz Antoni, Chm ielarski Stanisław, 
Hubisz Paweł, Prokop W ł., Dębowski 
Adam i  Gołuchowski Antoni. Komisja 
kontrolująca, kol. Stabik Zygmunt, Ko­
łodziejczyk Wł. i Łach Edward.

Przy w nioskach członków omawiano 
spraw ę ożyw ienia ż y d a  tow arzyskiego 
w śród m aszynkarzy, jak ie  istniało przed 
w ojną, oraz stw orzenia sam opomocy 
członków w ciężkich przejaw ach życia. 
Po k ilku  drobniejszych uchw ałach wnio­
sków  — porządek dzienny zebrania zo­
sta ł w yczerpany, a  kol. H ubisz P. we­
zw ał raz jeszcze członków do wzmożo­
nej pracy w Organizacji.

*
Roczne Zebranie Sekcji Introligatorów  

Związku Zaw. Prac. Przemysłu Poligra­
ficznego odbyło się 26 lutego br. przy 
udziale około 200 członków . O brady 
prow adził przewoidn. kol. B. Ostrowski, 
sekretarzow ała kol. J. Harasymowicz, 
z Zarządu O kręgu uczestniczyli w  ze­
braniu  kol. W ilczkiewicz, Tyrankiew icz 
i  Benrad. Po zagajeniu zebrania i od­
czytaniu protokołu z ostatniego zebra­
nia, k tó ry  został p rzy jęty  — przew. kol. 
O strowski zdał spraw ozdanie z działal­
ności Zarządu Sekcji za r. 1946, m. im 
w spomniał o przeprow adzonych kontro­
lach po zakładach pracy, w  spraw ie ' u- 
stalenia umow y zbiorowej, w arunków  
pracy  i  płacy, w  r. sprawozdawczym; 
kol. O strow ski z ram ienia Sekcji’ brał 
czynny udział w  opracow aniu nowej u- 
mowy zbiorowej, w yjeżdżał wraz z de­
legatam i z Krakowa- k̂> Łodzi i W arsza­
w y n a  konferencje cennikowe, na tych  
konferencjach  w raz z delegatam i in ­
nych  m iast bronił słusznych praw  i po­
stulatów  pracow ników  introligatorskich 
i na  ostatniej konferencji 22 w rześnia 
ub. r. umowa została uzgodniona i pod­
pisana. N a ostatnią konferencję Cechy 
introligatorskie nie przysłały sw ych ur 
pow ażnionych przedstaw icieli do pod­
pisania umowy. Dopiero w  grudn iu , ub. 
r. za staraniem  Związku i Izby Rzemie­
ślniczej w  W arszaw ie została zw ołana 
konferencja do W arszawy. Przew. Sek­
cji jako delegat Zarządu Głównego 
w raz z deleg. Zarządu Okręg-u w arsza­
w skiego przeprow adzają rozmowy z  
przedstaw icielam i Cechów in tro lg a to r-  
ekich wojew. W arszawskiego, Łódzkie­
go i Pomorskiego i na tejże konferencji 
umowa uzupełniająca — dotycząca w y­
łącznie in tro ligatorstw a — została przez 
przedstaw icieli Cechów in tro ligator­
skich  wojew. warszaw skiego, łódzkiego 
i pom orskiego uzgodniona i w całej 
rozciągłości podpisana. W  dniach 5 i 20 
lutego br. Zarząd Sekcji odbył, konfe­
rencję z przedstaw icielam i Cechu kra­
kow skiego w spraw ie umowy zbioro- 
w ej — i niektóre punkty  umowy zbio­
row ej zostały uzgodnione — na m art­
wym jednak punkcie stanęła  spraw a 
urlopów, ponieważ Cech krakow ski o- 
czekuje w tei spraw ie na rozporządze­
nie rządowe. Podobne konferencje na 
zlecenie Zarządu Głównego Związku 
odbyw ają się w **mych okręgach z 
przedstaw icielam i — echów  in tro ligator-
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słuch. W yniki tycih rozmów n'ie są  jesz­
cze znane.

W  listopadzie ub. r. odbył się  w Po­
znaniu I Ogólnopolski k rajow y Zjazd 
Pracow ników  introligatorskich! Sekcja 
krakow ska była reprezentow ana przez 
kol. Miksę J., kol. J. H arasym ow icz i 
kol. M. O palińskiego. Z ram ienia Za­
rządu Głównego b ra ł udział w  Zjeździe 
kol. K. W olański. Zjazd in troligatorów  
uchw alił szereg rezplucyj, k tórych  rea ­
lizację Związek Zawodowy będzie z b ie­
giem czasu w prow adzał w życie.

W  szeregu innych spraw  poruszył 
kol. przew. O strow ski m. in. spraw ę 
w kładek 1 zł. na cele ku lturalno-ośw ia­
towe, uchw alonych na W alnym  Zgro­
m adzeniu ub. r., z uwagi jednak, że 
fundusze zebrane przez Z arząd Sekcji 
by ły  nikłe, nie można było d la  członków 
Sekcji urządzić jakiejś im prezy — w o­
bec tego Zarząd Sekcji z zebranej kwo­
ty  w ypłacił 3.000 zł. na podarki dla 
dzieci członków n a  uroczystość „Miko­
łaja"! przew odniczący z ubolew aniem  
zaznaczył, że szereg członków opłaca 
n ieregularnie te w kładki i tym 6amym 
pom niejszają stan  funduszów na cele 
kulturalno-ośw iatow e. Sekcja in tro liga­
torów  liczy obecnie 680, członków, w  
tym  600 kobiet i 80 mężczyzn. W  roku 
sprawozdaw czym  Zarząd Sekcji odbył 
ogółem 12 posiedzeń Zarządu i  8 p o ­
siedzeń kom isji kulturalno-ośw iatow ej.

N ad spraw ozdaniem  przew odniczące­
go w yw iązała się następnie szeroka 
dyskusja, chwilami bardzo ostra, a  n ie­
k iedy  chaotyczna z pow odu zarzutów  
nieuzasadnionych niek tórych  członków, 
że przew odniczący zaprzepaścił umowę 
zbiorową i pogorszył w arunki pracy. 
Po w yjaśnieniach członków Zarządu O- 
kręgu ; n iektórych członków z Zarządu 
Sekcji spraw ę załagodzono d spraw o­
zdanie przyjęto  do wiadomości. Przy 
następnym  punkcie wybory, po przed­
staw ieniu listy, opracow anej przez ko- 
m isję-m atkę, zaszły nieporozum ienia 5 
złośliwa ogitacja — która  doprow a­
dziła do rezygnacji w ybranych, w resz­
cie po w yjaśnieniach, um ysły się uspo­
koiły  i  w ybrano Zarząd Sekcji w n a ­
stępującym  składzie: przew odniczący
kol. O strowski Bolesław, zast. przew. 
Rojowski M., sek re ta rz  kol. Jan ina H a­
rasymowicz; członkowie Zarządu: kod. 
T atara  Ludwik, Ju rek  Józef, Lange H-, 
Kom isja kontro lu jąca: kol. Klotzer M., 
Lasek W ł„ H andzlik M aria. Po ogłosze­
n iu  lis ty  w ybranych członków Zarządu, 
przew . kol. O strow ski apelow ał do no- 
now ybranydh członków do regularnej 
i wzmożonej p racy  dla dobra O rgani­
zacji.

ŁAŃCUCH NA BUDOWĘ ŚWIETLICY
Kol. Śliw iński Czesław 1.000 zł. i  w zy­

w a kol. kol. Zapióra St., Popiełaka P r., 
i  Opalińskiego.

Kol. Kożuch M ieczysław  1.000 złotych 
i w zyw a kolegów  K ępińskiego H enryka, 
P robtdjkiego W ładysław a, W ujoa SŁani- 
61 a wa yD ąbro w ę A ndrzeja, Krztami a W ła­
dysław a, K ucharczyka Leona, Rasińskie- 
go Zbigniewa i K ubanka Teofila.

Kol. Koczub W iktor 2.000 zł.
Kol, Fleischm an Fr. 1.000 zł. i wzywa 

kol. Pyr-dka W iktora.
Kol. K ostecki W ładysław  1.000 złotych 

i  w zywa kol. Lowasa Rudolfa.

ODDZIAŁ TARNÓW
Daleko od Krakowa, bo przeszło 3 go­

dziny jazdy ko leją  (niegdyś 40 minut) 
leży miasto Tarnów, Dawniej było tutaj 
10 drukarń, a pracow ało w nich 36 k o ­
legów i 30 osób personelu pomocniczego, 
D rukarnie były przew ażnie dobrze w ypo­
sażone, były też 2 linotypy. Niemcy zni­
szczyli wszystko, nie ma śladu z tych 
drukarń. Dzisiaj są  dwie drukarenki, jed ­
na pryw atna M. Orwicza, d ruga nieco 
większa „pod zarządem państwow ym ". 
Są to cudem „zlepione" gruchoty m a­
szyn, a co kaszta, to inny rozkład. Jes t 
i „em erytow any" limotyp. Ogółem p ra ­
cuje 8 składaczy, 2 m aszynistów  i 16 o- 
sób personelu pomocniczego. Mamy też 
jednego inwalidę, kolegę Bulagę, k tó ry  
ociemniał. W szyscy pracow nicy należą 
do Związku. Przed w ojną dużo kłopotu 
m iał Zarząd Związku i „Oigniska" w  K ra­
kow ie z tut. filią, bo  stosunki cennikow e 
i organizacyjne by ły  czasami „pod 
psem", a tym, k tórzy  się  do tego przy­
czynili, niech Bóg tego n ie  pamięta.

U nas ruch organizacyjny ogranicza 
się do 2—3 zebrań ogólnych rocznie w 
sali Rady Związków Zawodowych, a  że 
wszyscy członkowie Zarządu Oddziału 
pracu ją  w jednej d rukarni (czytaj w  
„budzie"), w ięc „posiedzenia" Zarządu 
odbyw ają się  po p racy  „stojąco" w k ą ­
ciku „zecerni", (która znów mieści się 
w  kącie). Śpraiwy załatw ia się „od rę ­
ki". Członkow ie oddziału są  w  stosunku 
do organizacji żiupeimie „correct".

W  czasie okupacji niem ieckiej w ielu 
drukarzy, zarów no właścicieli, jak  i  
pracow ników  i pracow nic dostało się 
do w ięzienia i obozów; w ielu z nidh 
tam zginęło, a ty lko  nieliczni powrócili. 
Ponieważ w  Tarnow ie jest nas mało, 
więc nie m am y ani chóru, am klubu 
sportow ego, ani sekcji ku lturalno-ośw ia­
towej itp. A le za to by ł i u  nas „Opła­
tek". N ie w świetlicy, jak  w  Częstocho­
wie, W rocław iu czy Szczecinie, o czym 
czytam y w  „W iadom ościach Graficz­
nych". Personel drukarn i O rwicza „o- 
płatkow ał" poprositu w restauraoji, a 
personel D rukarni I. w  „budzie", w  k ą ­
ciku zecenni. Skrom ną uroczystość n- 
św ietnili sw ą obecnością ks. inf. Boche­
nek i  prezydent m iasta, ob. Sit. Były 
toasty, przem ówienia, pop ijan ie  — w szy­
stko podług przepisu, a rów nocześnie 
była to  „intronizacja" now ego kierow ­
nika, kol. Jam toaa Edwarda. Duch tow a­
rzyski ożyw ił się, a o rganizacyjny n a ­
brał „duićha" przed Rocznym Zwyczaj­
nym  Żebraniem  na  wieść, że  przybędzie 
delegat z Krakowa.

Dnia 26 stycznia odbyło się Doroczne 
W alne Zebranie. Przybył daw no oczeki­
w any delegat Zarządu O kręgu, kol. 
Szklarski, k tó ry  odbył w  tym  celu 6-go- 
dziimną podróż podozaś siarczystego' 
mrozu. Kol. Szklarski w ygłosił refera t 
organizacyjny, a w szyscy obecni w ysłu­
chali go  z  zainteresow aniem . O brady 
poszły gładko, porządek dzienny w y­
czerpano), odbyła się  dyskusja  i w ybo­
ry  nowego Zarządu, k tó ry  stanow ią: J ó ­
zef Fabian — przew., Józef N ow akow ­
ski (Lwowianin) — zast. przew.., Tadeusz 
M ichalski — sekretarz, Kazimierz Saj­
dak — skarbnik.

Powyżej użyłem  k ilkakrotnie w yrazu: 
„buda"! To techniczny w yraz drukarski, 
ale D rukarnia I pod  zarządem państw o­
wym, to dosłow nie „buda". Bo proszę, 
biuro, limotyp, io tro ligatom ia, k ilka bel 
pap ieru  — to w szystko w  jednym  poko­
ju  5m.X5 m.! Z ecem ia m ieści się w  k ą ­
cie „hali m aszyn". D wa dym iące p iecy­

ki. Zimno jak  w psiarni. Ciasno jak  w  
„pullmanie" na linii K raków —Przemyśl. 
Huk, stuk, rejwach, jeden drugiem u za­
w adza (18 osób personelu). N erw y g ra­
ją. Palta nie ma gdzie powiesić. Umy­
w alnię zastępuje baniak, tu  się wszyscy 
m yją w jednej wodzie! (Higiena). Ubi­
kacja  „gdzie król piechotą chodzi" i  
„salonowa" um yw alnia od k ilku  tygo­
dni zam arznięta. Słowem sam e przyjem ­
ności. A  nad tym w szystkim szyld: 
„Drukarnia I pod zarządem państw o­
wym". A mimo to „buda".

A le może będzie lepiej, bo zain tere­
sow ał się tym  Inspektor Pracy i naka­
zał w szystko zmienić i poprawić, — w 
przeciwnym  razie Zarząd państw ow y 
pójdzie do „kozy" na 6 tygodni. A le ob. 
Prezydent m iasta w idział to w szystko i 
z m iejsca przydzieli} lokal na I. piętrze 
nad drukarnią. W ięc lokal jest. Możli­
wość pow iększenia i dobrego rozmiesz­
czenia d rukam i jest. Roibota pcha się 
„drzwiami i oknam i", linotyp drugi w  
pakach czeka n a  miejsce, znajdzie m iej­
sce i  trzecia m aszyna i jeszcze 5 sk ła ­
daczy. Idzie tylko o bagatelkę! N iech 
C. Z. P. Z. G. zaakcep tu je  połączone z 
tym w ydatki, bo to się sow icie w łaści­
cielowi, t. j. państw u opłaci! A  ja  przy- 

•rzekam, że n igdy w  „W iadomościach 
Graficznych" nie naaw ę „budy" — „bu­
dą", bo n ią  n ie  będlzto!

J. N.

O K R Ę G  O L S Z T Y N
W  niedzielę, d. 26 stycznia 1P47 r. 

t>krąg nasz odbył sw oje Roczne W alne 
Zgromadzenie sprawozdawczo-wyborcze.

N a nasze doroczne święto przybył do 
nas przew odniczący Zarządu Głównego 
kol, W. Koczub, by  zapoznać się osobi­
ście z nami i  w arunkam i w jakich my 
tu pracujem y.

Podczas W alnego Zgromadzenia, w  od­
powiedzi na  przyw itanie, kol. Koczub 
irygłosił dłuższe przem ówienie. Rzeczo­
w o i pięknie u jętego tego przem ówienia 
zebrani w ysłuchali bardzo uważnie. Na­
strój by ł napi^iwdę świąteczny.

Poruszając w arunki p racy  w dobie dzi­
siejszej, m ów ca podkreślił, że -zwłasizcza 
na terenach now oodzyskanych praca or­
ganizacyjna napo tyka na  trudności dla­
tego, że zebrali się tu  ludzie z różnych 
dzielnic k ra ju  z odrębnym  układem  psy­
chicznym. Jednak  stopniow o trudności 
te  są pokonyw ane i w szyscy odnajdą 
w spólny język.

Dalej m ów ca poruszył trudności gospo­
darcze k ra ju  w  dobie dtzsisiejszej, k iedy 
to musimy zawsze o  tym  pam iętać w 
codziennej pracy, w kładając nasz w ysi­
łek d la  odbudow y Państwa,

O m aw iając w arunki p racy  p ro letaria­
tu  przed w ojną, mówca porów nał zdoby­
cze, osiągnięte przez św iat p racy  dzi­
siaj. Reforma rolna, upaństw ow ienie w ię­
kszych przedsiębiorstw , w ielkie znacze­
nie Związków Zawodow ych w ustro ju  
państw ow ym  i, w  budow ie Państw a — są 
to tylko najgłów niejsze zdobycze prole­
tariatu.

Przechodząc do w arunków  p racy  w  na­
szym zawodzie kol. Koczub naszkicow ał 
stopniow ą odbudow ę naszego przem ysłu 
w Państw ie, w arunki, w  jakich odbyw a­
ły się konferencje w spraw ie zaw ierania 
zbiorowych umów pracy, tendencje czyn­
ników  państw ow ych do nie forsow ania 
zbyt w ysokich płac, lecz raczej do obni­
żania! cen rynkow ych, co jest bardziej 
realne w  naszym  życiu.



WTAPOMOSCt Gim P ttż N E

W  n aszym  zaw odzie  obse rw u jem y  d u ­
ży p ro c en t ludzi, k tó rzy  po  raz p ierw szy  
znaleźli się  w śró d  sp o łeczeństw a d ru k a r­
skiego, a  p rzew ażn ie  j p o  raz, p ierw szy  
w o rgan izac ji, to też n ied o sta teczn ie  
uśw iad am ia ją  sob ie  zn aczen ia  o rg an iza ­
cji zw iązkow ych . Ludzi ty ch  n a le ży  w 
tym  k ie ru n k u  uśw iadam iać. N ależy  zda­
w ać  sob ie  sp raw ę  za  znaczen ia  j ro li rad  
zak ładow ych , k tó re  poiwinny w sp ó łp ra ­
cow ać z zarządam i d rukarń , d b a jąc  o 
rozw ój zak ład ó w  i w aru n k i p racy  d la 
p racow ników .

W  sw ym  p rzem ów ien iu  kol. Koczub 
p o ruszy ł w ie le  in n y ch  spraw , z k tó ry ch  
p o daliśm y  n a jb a rd z ie j d la n as isto tne , 
lecz i  re sz ta  b y ła  rów nież  n ie  m niej 
w ażna.

Po sp raw o zd an iach  zarządu  i po w y ­
słuchan iu  d y sk u s ji kol. K oczub jeszcze 
raz zab ra ł głos, w  k tó ry m  w ypow iedzia ł 
sw e w rażen ia  o n a szy ch  bo lączk ach  i 
n iedom agan iach , u d z ie la jąc  pouczeń  i in ­
form acji.

W  sp raw o zd an iu  z czynności zarządu  
naszego  zw iązku  sp raw ozdaw ca kol. se ­
k re ta rz  zaznaczy ł slabie in te reso w an ie  się  
o rg an izac ją  p rzez  w iększość  członków , 
co n iew ątp liw ie  w p ły n ę ło  n a  s ła b ą  dz ia ­
łalność  zarządu. Z arząd  zw iązku  sk iero ­
w ał sw o ją  uw agę  w  k ie ru n k u  p ra c y  k u l t -  
ośw ia tow ej, w  w y n ik u  czego n a  p ie rw ­
szy og ień  zorgan izow ano  kó łko  d ram a­
tyczne, k tó re  pod  k iero w n ic tw em  kol. 
Kaz. Lew kow icza, w  stosunkow o k ró tk im  
czasie rozw inęło  sw e p race  ta k  dalece , 
że sta ło  się  znanym  n a  te re n ie  całego 
O lsztyna. K ółko d ram a ty czn e  b ierze  
udział w  e lim in acy jn y m  k o n k u rs ie  do  
o g ó ln o k ra jo w y ch  zaw odów  zespołów  
am atorsk ich .

P o siadam y rów nież  o rk ies trę  m ando l - 
now ą, k tó ra , jak k o lw iek  jeszcze  n ie licz ­
na, w ró ży  n am  p o w ięk szen ie  się  dzięki 
zapałow i do  p ra c y  je j członków .

T rudna  p ra c a  w  skąpej ilości członków  
naszego  zw iązku, n ie  po zw ala  n a  w y szu ­
k an ie  w śród  n ic h  w  d o sta teczn e j ilości 
ludzi do p ra c y  zw iązkow ej. A p elu jem y  
■wciąż do , C en tr. Zarządiu Państw . Zakł. 
G raficznych  w  k ie ru n k u  rozbudow y d ru ­
k a rs tw a  o lsz tyńsk iego , b io rąc  ściśle  za ­
ledw ie  dw ie d ru k a rn ie  z liczbą 124 p ra ­
cow ników , z k tó ry c h  przesz ło  50 proc. 
n iew y k w alifik o w an y ch . S p raw ozdaw ca 
podkreślił, że  d z ięk i w arunikom  m ieszka­
niow ym  w  O lsz ty n ie  d a je  się  zauw ażyć 
odpływ  w y k w alifik o w an y ch  d ru k arzy  do 
in n y ch  m iejscow ości. S to im y  w ięc  p rzed  
rzeczy w is to ścią  n ie  ro zw o ju  d ru k a rs tw a  
i n a sze j o rg an izac ji lecz  o d w ro tn ie .

D alej ze  sp raw o zd an ia  d o w iad u jem y  
się  o  w sp ó łp ra cy  naszeg o  zarząd u  z  Z a­
rządem  G łów nym , OKZZ., b ra tn im i n a ­
szym i o rg an izac jam i i  in., o u d z ia le  zw ią­
zku  w  ż y d u  spo łecznym , o o fia rach  n a  
b u dow ę D om u Z w iązkow ego w  W arsz a ­
w ie, n a  D aninę N aro d o w ą, b ib lio tek ę  
przy  OKZZ, n a  Pom oc Z im ow ą, na  
G w iazdkę d la  b ied n y ch  d z ie d .

W  liczb ie  124 członków  zw iązek  po­
siada: sk ład aczy  ręczn y ch  —  27, skł. m a ­
szy n o w y ch  —  6, m aszy n istó w  —  8, pom. 
druk. 12, in tro lig a to ró w  —  7, pom . in­
tro lig a to rsk ie j —  36, uczn iów  — 6, p rac. 
b iu ro w y ch  —  12, ro b o tn ik ó w  m iewykw a- 
lif. —  10; m ężczyzn  —  62, k o b ie t —  44 ; 

m łodocianych , ch łopców  —  5, dziew cząt 
— 13.

O k rę g  nasz  s ta ł  s ię  ju ż  p e łn o p raw ­
nym  członkiem  ro d z in y  d ru k a rsk ie j w 
ska li ogó ln o k ra jo w ej, gdyż u zy sk a ł 1 
m an d a t do Z arządu  G łów nego. W eźm ie 
rów nież udz ia ł w  og ó ln o -k ra jo w y m  zje- 
ździe Zw iązku.

Z sp raw o zd an ia  kasow ego  w ynika, że 
obró t k a sy  za o k res sp raw ozdaw czy  w y ­

k aza ł sum ę zł. 128.795,50; m a ją te k  zaś 
go tów kow y w  chw ili obecnej stan o w i 
sum ę zł. 68,071.50.

K om isja  re w izy jn a  sp raw d zała  księg i 
kaso w e  w  okresie  spraw ozdaw czym  dw u ­
kro tn ie , zn a jd u jąc  s ta n  w  n a leży ty m  p o ­
rządku.

Sąd Z w iązkow y odbył ty lk o  1 p o sie ­
dzenie, k tó re  na  szczęśd e , n ie  by ło  sp ra ­
w ą w ażniejszą .

N a w n  osek  K om isji R ew izy jnej W a l­
ne  Z grom adzenie  udzieliło  u stęp u jącem u  
zarządow i abso lu torium .

Z arząd  Z w iązku sk ład a  serdeczne  p o ­
dziękow an ie  Z arządow i D ru k arn i P a ń s t­
w ow ej za  w y d ru k o w an ie  rocznego  sp ra ­
w ozdan ia  zw iązkow ego, za  p rzy jęc ie  na  
kom orne  se k re ta ria tu , za zezw olen ie  na 
k o rzy stan ie  ze  św ie tlicy  d la  celów  Z w ią­
zku i in . K oledze zaś Ju rczak o w i J., k ie ­
row nikow i d ru k a rn i Spółdz. W yd . „Za­
gon" dz ięk u jem y  z a  w y d ru k o w an ie  o k ła ­
dk i do sp raw o zd an ia  i  w ie lu  in n y ch  
u sług  n a  rzecz naszej organ izacji.

OKRĘG C Z Ę S T O C H O W A

Z rocznego  O gólnego  Z ebran ia
W  niedzie lę , dn ia  2 lu teg o  br. odibylo 

s ię  w  s a l i  Pow. R ady Zw. Zaw. Z w yczaj­
n e  R oczne Z ebran ie  członków  Zw iązku 
O k ręg u  C zęstochow sk iego  z udziałem  
p rzed staw ic ie li Z arządu  G łów nego w  o- 
so b aćh  kol. kol. W . K oeauba i Zb. R asiń- 
slkiego, o raz  d e leg a tó w  O ddziałów : z Ra­
dom ia kol. K. B ilłipa i  z K ielc —  kol. 
E. K ozdkowskiego. P rzew odniczy ł k o l  
L. W ajze r, s e k re ta rzo w a ł kol. K. Gło­
w acki.

Po zag a jen iu  zeb ran ia  i  p o w itan iu  
p rzed staw ic ie li Z arząd u  G łów nego  i  O d­
dzia łów  —- przew . kol. W a jz e r  zap rosił 
do s to łu  p rezy d ia ln eg o  kol. W . K oczuba, 
Zb. R asińsk iego , K. Biflipa i  E. Kozi Akow­
sk iego , p o  czym  kol. K. G łow ack i odczy­
ta ł  p ro to k ó ł z o s ta tn ieg o  W alnego  Z gro­
m adzenia , k tó ry  p rz y ję to  b ez  d y sk u s ji.

N a stę p n ie  k o l  W a jze r z łoży ł sp ra w o ­
zdan ie  Z arządu  z a  ro k  ub ieg ły , p o d k re ­
śla jąc  w  n im  w y s iłk i członków  Z arządu  
n a d  w p ro w ad zen iem  w  życie  u k ład u  zbio­
row ego , p ra c y  n a d  w zm ocnien iem  p re ­
s tiżu  Zw iązku, o raz  uporząd k o w an ie  
sp raw  u czn iow sk ich  i  w y d an ie  p ap ie ró w  
zaw odow ych . W  o k resie  sp raw o zd aw ­
czym  d e le g ac i O k ręg u  przeprow adzali 
dw a  razy  in sp ek c ję  O ddziałów ; w  m ię ­
dzyczasie  p ow ołano  do ży c ia  O ddziały  
w  Sandom ierzu  i B usku o ra z  w łączono  
W łoszczow ą do O ddziału  C zęstoebow -

w  p o sied zen iach  Pow. R ady Zw. Zaw ód, 
w  o k re s ie  re fe ren d u m  i  w y b o ró w  do S e j­
m u, uczestn iczy ł w  trzech  k o n fe ren c jach  
In sp ek c ji P racy  i d w ó ch  w  U rzędzie  Z a­
tru d n ien ia . D o konał p ięć  in te rw e n c ji u 
w ładz  m ie jsk ich  i  w  u rzęd ach  p ań stw o -' 
w ych  n a  rzecz po zo staw ien ia  m aszyrf w 
imitr. „E xpress" i  d ruk . „Społem ", z lik w i­
d ow ał za ta rg  m iędzy  p raco w n ik am i a 
m ajstrem  w  jed n e j z firm , oraz  zad e cy ­
dow ał o u su n ięc iu  uczn ia  z druk. St. J u n ­
ga za  n iew łaśc iw e  zach o w an ie  s ię  w zg lę­
dem  sta rszy ch  ko legów , W  okresie  u rlo ­
pow ym  za p o śred n ic tw em  S e k re ta ria tu
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52 członków  k o rzy sta ło  z 50%  zn iżek  k o ­
le jow ych , n a  w czasy  p racow nicze  sk ie ­
row ano  43 członków , u zyska ło  p ra cę  86 
osób. Z niżek do k in  w y k up iono  735, db 
tea tru  163. O kó ln ików  w y d an o  20, k o re ­
sp o n d en c ji w p łynęło  246, w ysłano  232.

Spraw ozdan ie  K om isji K ult.-O św . od­
czy tał kol. K ulesza St. S praw ozdanie  k a ­
sow e z łoży ł kol. L. Szym ański. Sum a 
p rzychodów  w y k a zu je  491.329 zł.

M a ją tek  Z w iązku: w  B anku 52.000 zł, 
w in w en ta rzu  75.810 zł.

Sąd K o leżeńsk i w  czasie  sw o je j k a ­
d en cji n ie  m ia ł ż ad n y ch  sp raw  do roz­
p a try w an ia , o czym  zak o m u n ik o w ał ogól­
nem u zeb ran iu  kol. W . Jag o d a .

P o  sp raw o zd an iach  zab ra ł głos kol. W . 
Koczub, p rezes Z arządu  G łów nego, k tó ­
ry  w  dłuższym  przem ó w ien iu  w y k aza ł 
rozw ój o rg an izac ij nasze j na  p rzestrzen i 

.o s ta tn ic h  dw óch  la t, p o d k reś lił k o n iecz­
ność  is tn ie n ia  S ekcji zaw o d o w y ch  p rzy  
Z arządzie  - O kręgow ym , p rzy p o m n iał zdo­
b y cze  o rg an izac ji i  zb liżan ie  s ię  do s ta ­
b ilizac ji w a ru n k ó w  w  n aszy m  zaw odzie. 
K ończąc apelem  do  n o w oobranego  Z a­
rządu, aby m an d a ty  sw e  w y p e łn ia li z po ­
ży tk iem  d la  Z w iązku, zw rócił u w ag ę  n a  
zag ad n ien ie  bardzo  w ażn e  w  d z ś ie isz y c h  
czasa-ch, a b y  n ie  trzym ać s ię  u p a rc ie  h a ­
se ł b e cp a rty jn o śc i w  dz ia łalnośc i o rg a n i­
zacy jn e j, lecz  za in te reso w an ie  po litycz­
n e  po szczeg ó ln y ch  członków  w inno  p ó jść  
aż  do  p o d p isan ia  d e k la ra c ji w  jed n e j z 
p a r ti i  s tro n n ic tw  dem o k ra ty czn y ch . Z w ią­
zk i Z aw odow e, liczące  p o n ad  d w a  ;mi- 
lio n y  członków  w  Polecę, w  tym  około  
20 ty s ię c y  cz łonków  n asze j o rg an izac ji, 
s ą  silą , k tó ra  w  o p a rc iu  o  p a r tie  p o lity ­
czne m oże w ie le  dob reg o  zdziałać d la  
św ia ta  p racy .

Po u c h w alen iu  abso łu to irum  d la  u s tę ­
p u jąc eg o  ZaTządu p rzy stąp io n o  do w y ­
borów , k tó re  w g p ro to k ó łu  K om isji W y ­
b o rcze j w y g lą d a ją  n as tęp u jąc o : p rzew o­
d n iczący  —  kol. L. W ajze r, z-ca. p rzew . 
—  tool. J . W ołniicki, se k re ta rz  —  kod. 
K. G łow acki, sk a rb n ik  —  koL L. Szym ań­
ski, p rzew . S e k c ji K ult.-O św . —  koL St. 
WołfcowdckL C złonkow ie  Z arządu : ko l. 
St. L isow ski, R. D ydersk i, R_ K onopka, 
J . P iecuch , St. K ulesza, J . Zych, K. Bil- 
lip  z  R adom ia i E. K ozikow sk i z  Kiełki 
K om isja  K o n tro lu jąca : kol. St. Lesizczytk, 
A. P la n e ta  i  J .  S ciub ileck i. .Sąd K o leżeń­
sk i: kol. FI. iBelof, J . PierzgaLskd, A. S a ­
w icki, A. Szczyp ińsk i i  T. A dam czyk,

Poid o b ra d y  W aln eg o  Z grom adzen ia  
o d d an a  zo sta ła  sp ra w a  za tru d n ie n ia  iu n - 
c jo n ariu sza  Z w iązku  w  O k rę g u  p rzez  ca­
ły  dzień. D o ty ch czaso w e  c z te ry  godziny, 
p ra c y  n ie  w y s ta rc z a ją  n a  za ła tw ien ie  ko- 
reepondeMcj-i i  b ieżący ch  sp raw . W  d y -

W n io sk i O ddziału  Radom , d o ty czące  
ro zsze rzen ia  w ied zy  fachow ej członków  
Zw iązku, szk o len ia  uczn iów  o raz  zo rg a ­
n izow an ia  Spółdzie ln i W ydaw n icze j, O - 
gólrne Z eb ran ie  p rz y ję ło  i  p o lec iło  p rze ­
kazać  je  Z arząd o w i G łów nem u.

N a w n io sek  kol. P ierzg a lsk ieg o  u ch w a­
lono  w y p łac ić  rem u n erae ję  poszczegól­
nym  członkom  Z arządu: . p rezesow i — 
3.000 zł, sk a rb n ik o w i — 3.000 zł, p o zo sta ­
łym  członkom  — 4.000 zł.

Po w y czerp an iu  p o rząd k u  dziennego  
kol. W ajze r p o d z ięk o w ał zeb ran y m  za 
w y słu ch an ie  sp raw ozdań , oraz przede ta-

sk iego . D e leg a t O k ręg u  b ra ł u dz ia ł w  p ię ­
c iu  p len a rn y ch  p o sied zen iach  Z arządu  
G łów nego, w  u ro czy sto śc iach  ju b ileuszo ­
w y ch  K rak o w a i  Poznania , uczczono, ju ­
b ileuszem  40- i  50-lecia p ra cy  k o legów  
m ie jscow ych . P rzeprow adżono  52 p o s ie ­
d z en ia  Z arządu  zw ykłe, 3 n ad zw y czajn e
i 5 zeb rań  ogólnych.

Z k o le i kol. G łow ack i zidał sp raw o zd a­
n ie  z p ra c  S ek re ta ria tu . J a k o  kom isarz 
w y b o rczy  p rzep ro w ad z ił w y b o ry  d e le g a ­
tów  w  m ie jsco w y ch  firm ach , u czestn iczy ł

sk u s ji  z ab iera li g łos ko1!. P ierzgalsk i, Su­
checki,, Lis, K ielan , W ajze r, Koczub. N a  
w n io sek  kol. Pisragolskieigo u ch w alo n o  
zaan g ażo w ać  n a  c a ły  d z ień  fu n k c jo n a riu ­
sza  Zw iązku, k tó ry m  m usi b y ć  d ru k a rz -  
fachowiiec. W y n ag ro d zen ie  jeg o  m a b y ć  
o p a r te  ma p e n s j i  zecera  ręcznego  z do­
d a tk iem  20%.
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wicielom Zarządu Głównego i Oddziałów 
za przybycie, zamykając obrady hasłem 
„Cześć Sztuce".

Z żałobnej karty. Dnia 31 stycznia 1947 
roku zmarł po dłuższej chorobie w Czę­
stochowie ś. p. kol. Szmidt Roman, intro­
ligator z firmy Wł. Nagłowski w wieku 
lat 42. S. p. kol. Szmidt nabawił się gru­
źlicy płuc w czasie okupacji. Choroba 
trawiła organizm, niszcząc zdrowie, aż 
wreszcie przecięła nić żywota, w pełni sił 
Kolegi, po którym pozostał szczery żal 
w sercach najbliższego otoczenia i współ­
towarzyszy pracy. Cześć Jego pamięci.

ODDZIAŁ JĘDRZEJÓW
Z inicjatywy Zarządu Oddziału Kielce 

zwołane zostało w Jędrzejowie na dzień 
2 grudnia 1946 r. zebranie wszystkich 
pracowników przemysłu poligraficznego 
celem zorganizowania Oddziału i wcią­
gnięcia kolegów z tutejszego terenu do 
wielkiej rodziny drukarskiej w Polsce. 
Zebranie zagaił przew. Oddziału Kielce 
kol. Pilawka, udzielając głosu sekretarzo­
wi kol. E. Kozikowskiemu, który wygło­
sił treściwy referat o celach i zadaniach 
Związku w dobie dzisiejszje oraz o ko­
nieczności zrzeszenia się i płynących stąd 
korzyściach dla członków. Następnie 
przew. Pow. Rady Zw. Zaw. w Jędrzejo­
wie zachęcił zebranych do pracy orga­
nizacyjnej, przyrzekając poparcie i po­
moc w uzyskaniu lokalu i świadczeń, 
przysługujących zrzeszonym członkom.

W ybrano tymczasowy Zarząd w skła­
dzie: kol. Tłuszczyńskj Stefan — prze­
wodniczący, kol. Równicki Stefan — se­
kretarz, kol. Brodzińska Alfreda — skar­
bnik.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
koledzy z Kielc złożyli życzenia owoc­
nej pracy nowopowstałemu Oddziałowi, 
otrzymując wzamian podziękowanie za 
wskazanie drogi postępowania i przyrze­
czenie pracy dla dobra organizacji 
i członków.

OKRĘG W R OC ŁAW

ODDZIAŁ JELENIA GÓRA
Sw. Mikołaj wśród dzieci drukarzy.

Staraniem Sekcji Kulturalno-Oświatowej 
przy Związku Zaw. Pracowników Przem 
Poligraficznego Oddział w Jeleniej Gó­
rze, urządzono dnia 4 stycznia b. r. 
„Gwiazdkę" dla dzieci braci drukarskiej. 
Na program złożyły się udane występy 
dzieci Przedszkola Nr. I pod kier. ob. Le- 
cherowej oraz obdarowanie dzieci przez 
św. Mikołaja (kol. Dikiban) paczkami 
i podarkami. Nasi Milusińscy odeszli za­
dowoleni z uśmiechem na ustach do do­
mowych pieleszy. Należy z uznaniem 
podkreślić, że Zarząd Sekcji Kulturalno- 
Oświatowej wyasygnował na tę imprezę 
3.995 zł. Serdeczne podziękowanie należy 
się: dyr. W ojdyle oraz fumie „Bałtyk"
za ofiarowanie dziesięciu zabawek drzew­
nych, „Polonii" za 50 zeszytów i 8 bajek 
St. Sternowi za 10 książek obrazkowych 
i kol. Szafrankowi za 1 pieska.

Opłatek drukarski. Staraniem wyżej 
wymienionej Sekcji z ruchliwym przew'. 
kol. ZadTzywi:6kim na czele, odbył 6ię 
dnia 5 stycznia br. w świetlicy Drukarni 
Państwowej diugi tradycyjny „Opłatek" 
drukarski na rubieżach Ziem Odzyska­
nych. Po wspólnym łamaniu się opłat­
kiem i złożeniu życzeń, bawiono się w 
miłym nastroju do późnej nocy. Biorący 
udział koleżanki i koledzy byli w zupeł­
ności zadowoleni.

Wszystkim koleżankom i kolegom, któ­
rzy przyczynili się do urządzenia „Gwia­

zdki" oraz „Opłatka" Zarząd Sekcji Kul­
turalno-Oświatowej tę drogą składa sta­
ropolskie „Bóg zapłać".

OSTRZEŻENIE
Zarząd Związku Zawód. Prac. Przem. 

Poligr. — Oddział w Jeleniej Górze — 
ostrzega wszystkie Okręgi, Oddziały i 
wszystkie placówki Z. Z P. P. P. na te­
renie Polski Centralnej, Górnego i Dol­
nego Śląska przed przyjmowaniem ni­
żej podanych osobników: Zakrzewski
Witold, z Warszawy, ur. 10. I. 1911 w 
Leningradzie, maszynista i Pokrzan W i­
ktor, z Litwy, ur. 5. IV. 1923 ,w Dyne- 
burgu, maszynista. — Obaj zatrudnieni 
ostatnio na Dolnym Śląsku w Drukarni 
Państwowej w Cieplicach skąd po do­
konaniu przez Zakrzewskiego Witolda 
szabru i oszustwa, zaś przez Polcrzana 
W iktora oszustwa na kwotę 8.000 zł., 
obaj zbiegli. — Prosimy w razie ujęcia 
w/w o oddanie w ręce M, O., ,a tym sa­
mym spowodowanie przetransportowa­
nia ich na miejsce popełnionego czynu.

ODDZIAŁ LEGNICA
Pierwsze Roczne Walne Zgromadzenie 

członków Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr. 
w Polsce Oddział w Legnicy odbyło się 
2 lutego b. r. Przewodniczący ustępują­
cego Zarządu, kol. Kędzierski Józef, za­
gaił W alne Zgromadzenie oraz powitał 
delegata Okręgu Wrocław, kol. Jawor-

sikiego Mariana. Na zebraniu przewod­
niczył kol. Lewiński Czesław. Sekretarz 
kol. Cichocki Leonard zdał sprawozda­
nie z działalności Związku na teTenie 
Legnicy. Sprawozdanie kasowe zdał kol. 
Jasiński. Ostra i długa dyskusja nad 
sprawozdaniem dała wkońcu absoluto­
rium ustępującemu Zarządowi. Następ­
nie odbyło się głosowanie tajne, jak 
sobie tego życzyła większość członków 
uprawnionych do głosowania. Ponieważ 
zdolniejsi członkowie nie chcieli wejść 
do Zarządu i oddać się pracy związko­
wej, plenum uchwaliło, że kto zostanie 
wybrany, nie ma prawa się zrzekać 
mandatu. Wreszcie po długich targach 
wybrano Zarząd, do którego weszli: kol. 
kol. Jabłoński Henryk jako przewodni­
czący, Peterucha Bronisław jako wice- 
pirzew., Cichocki Leonard został powtór­
nie wybrany na sekretarza, Jasiński Ber­
nard pozostał nadal skarbnikiem, Rosz- 
czyński Feliks jako przew. komisji kul­
turalno-oświatowej, jako zastępcy we­
szli kol. kol. Lewiński Czesław i Gęba- 
lik Władysław. Do Komisji Rewizyjnej 
zostali wybrani koL kol. Kraus Maks., 
Dzwoniak Stefania i Gieirasimczuk An­
toni.

Na zakończenie delegat kol. Jaworski 
M. w dłuższym przemówieniu omówił 
przebieg zebrania, pouczając i wzywa­
jąc' członków do intensywnej pracy dla 
dobra Organizacji, a  Zarządowi wybra­
nemu życzył wytrwałości na posterunku.

noi&z.ąj€:h C j£ g r 4 e f f» f lr ó i i '
Nawiązując do artykułu kol. J. Ga­

lewskiego pt. „Nasze bolączki", zam. w 
nr. 1 „Wiad. Graf.", chciałbym i ja kil­
ka słów dorzucić.

KoL Galewski w pierwszym rzędzie 
porusza brak prasy fachowej i podręcz­
ników — tak, to jest prawdą i to smut­
ną prawdą. Chociaż 6woją pracą przy­
czyniamy się do podnoszenia poziomu 
umysłowego rzesz ludzi i zdobywania 
wiadomości począwszy od dzieci ze szko­
ły powszechnej a skończywszy na naj­
wyższych szczeblach nauki — lecz sami 
pnawie nie mamy fachowej literatury i 
tu się sprawdza powziedzienie, że „szewc 
bez butów chodzi". Mało, że nie mamy 
książek czy pism poważnych *— lecz nie 
ma, co jest chyba największą bolączką, 
podręczników do szkół graficznych. 
Uczeń zdobywa wiedzę drukarską jedy­
nie praez pracę w drukami dopełnianą 
suchymi wykładami w szkole, po wyj­
ściu z których, połowa z głowy ulata. 
Wielu składaczy czy maszynistów z mło­
dego pokolenia na pewno nie odpowie 
na pytanie — na czym polega cym- 
kografia czy druk wklęsły, ewentualnie 
offset. Temu wszystkiemu z powodze­
niem zaradziłyby podręczniki chociaż 
najskromniejsze z odpowiednim: ilustra­
cjami.

Ktoś powie, no dobrze, ale kto je na­
pisze? kto zrealizuje? kto się zajmie ca­
łością?

Ja myślę, te  wszystko można zrobić, 
tylko trochę dobrych chęci.

Odpowiedzmy najpierw na trzecie py­
tanie: więc kto się zajmie całością pra= 
cy? — Związek, Związek i jeszcze raz 
Związek. Związek, to jesteśmy my w 
Zarządach okręgowych i w Zarządzie 
Głównym. Są ludzie przez nas wybrani 
ludzie, którzy bronią naszych praw. na­
szych interesów i którzy powinni dbać 
przede wszystkim o rozwój naszych

izesz w kierunku fachowym. Jego żu­
ci an dem powinno być, by wyłoniła się 

-komórka w Zarządzie Głównym, która 
postawiła by sobie zia zadani,e zorgani­
zowanie wydawnictw fachowych.

Teraz kto j« napisze? kto opracuje? 
Są ludzie wśród braci drukarskiej, któ­
rzy po prostu są powołani do tego. Na 
tym miejscu pozwolę sobie wymienić 
prof. Połtawskiego, który dał drukarzom 
jedynie czysto polskie pismo, który był 
wykładowcą w szkole zawodcwej graf. 
Warszawie na Kjonwiktorskdej, a który 
obecnie jest kierownikem  jakiejś kla­
sztornej drukami. Drugi to p. Drabczyń- 
ski, drukarz z ojca, doskonały znawca 
drukarstwa, który studiował w Berlinie, 
wskrzesiciel „Grafiki" a obecnie jeden z 
kierowników Spółdz. „Czytelnika". W ła­
śnie jednym z zadań komórki w Zarzą­
dzie było, by wyszukanie takich ludzi, 
bo ludzie odpowiedni są, tylko trzeba 
ich znaleźć.

Trzecia kto to zrealizuje? I to jest do 
zrobienia. Sekcja, że ją tak nazwę, do 
walki o Książkę Drukarza — musiała by 
interweniować w odpowiednim minis­
terstwie czy instytucji (nie wiem kto się 
zajmuje przydziałem papieru) a paper, 
sądzę, że nie odmówią, chociaż nie­
wielkie ilości, lecz otrzymalibyśmy na 
pewno. Opłacenie papieru ; transportu 
przypadało by w udziale Związkowi, 
czyli po.rochu zapłacilibyśmy my, bo 
poszłyby pieniądze z naszych składek. 
Teraz sam skład i druk. Więc można
rozdzielig w ten sposób, że Warszawa 
ma wykonać jedną książkę, to samo 
ŁóJż, Kraków, Poznań i t. d. Dalej — 
przypuśćmy przychodzą maszynopisy do 
jednego z miast i tu mus: być zrobiona 
odpowiednia akcja informacyjna i h a  
pewno każdy z maszynistów czy zece- 
rów, nakład aczek czy introligatorów 
zgodzi się pracować 2 czy 3 godziny
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ideowo dla braci drukarskiej. Zadaniem 
Zarządu Okręgu Związku jest następnie 
uzyskanie zgody kierownika największej 
drukarni w mieście na użytkowanie ma­
szyn i potrzebnego materiału drukar­
skiego. I w ten sposób powstałaby ksią­
żka drukarza — książka? — miało ksią­
żka, cała biblioteka!

Nierozerwalną sprawą jest następnie 
poruszana dalej przez kol. Galewskie­
go sprawa nazw materiału; niestety sza­
lenie trudna sprawa, gdyż prawie wszy­
stkie nazwy pochodzą z  niemi eckiego. (Ró­

wnież potrzebny byłby specjalny słow­
nik, lecz nie jo związałby osi całkiem 
sprawy. Otóż starzy drukarze nie będą 
używać nowych nazw, bo albo nie będą 
chcieli się ich uczyć, .albo po prostu 
przez nawyk, będą używać starych. 
Nieagodzę się z kol. Gajewskim. że pol­
skich nazw nie ma — są, tylko ich nikt 
nie używa.

Młody narybek, ' który opuścił W ar­
szawską Szkołę Zawodową lub Gimna­
zjum drukarskie tych nazw się uczył i 
używał, lecz tu zaszło zjawisko, że tak 
powiem wynarodowienia. Gdy uczeń 
wchodził w  .zespół 15 czy 20 starych dru­
karzy to z początku mówił swoim ję­
zykiem, lecz po pewnym czasie już uży­
wał starego języka. Tak więc spolszcze­
nie nazw potrwa zdaje mi się dosyć 
długj. Tern niemniej nie mówię, że sło­
wnik t^ki nie byłby potrzebnym, wprost 
przeciwnie — jest konieczny. Gdyby 
wyszło 10 książek i każdy z autorów do­
wolnie zmieniał nazwy, t.o drukarz po 
przeczytaniu tylko - 5, znajdzie się w
dżungli i nie będzie wiedział o co cho­
dzi. Najlepszym tego dowodem jest przy­
toczonych kilka przykładów w omawia­
nym artykule. Tak więc talki mały win- 
kiełak w podręcznikach kol. Galewskie­
go ma nazwę „kątnik”. Szkoła Grat. u- 
czyła „wierszownik", a w potocznej mo- . 
wie jest „winkielakiem” — jedna rzegz 
a ma trzy nazwy i k tó rej się trzymać? 
Myśl kol. Galewskiego o stworzeniu Ko­
misji Językowej, byłaby jedynym i  do­
skonałym wyjściem z tej sytiuacii, lecz 
z zastrzeżeniem, że nie wolno byłoby 
nikomu 'wydać fachowej książki, przed 
uzgodnieniem naz.w ustalonych przez 
Komisję Językową.

Gdynia. S. Kwiatkowski

F u n d u sz w c za só w  
P ra c o w n ic zy c h  K .C .Z .Z .

Fundusz Wczasów Pracowniczych przez 
robotników, dla robotników utworzony -yfc 
daje możność najszerszym masom k o rzy "  
6tać z dobrze zasłużonego urlopu w roz- • 
rzuconych po całym kraju domach wy­
poczynkowych. Macie takie domy w gó­
rach i nad, morzem, w lasach i  nad jezio­
rami, w dawnych dworach pańskich i w 
rezydencji panujących, oddanej przez 
Prezydenta na potrzeby Wczasów Praco­
wniczych w wolnej i  demokratycznej 
Polsce.

W trosce o W asze zdrowie — dążymy 
do starannego wyboru miejscowości, w 
których ma powstać ośrodek wypoczyn­
kowy; najlepszy pod względem bogactw 
naturalnych, obdarzony pięknem przyro­
dy, wysoko wyposażony w sensie urzą­
dzeń higieniczno-sanitarnych w terenie. 
W  trosce o Waszą wygodę, dążymy do 
przystosowania domów, nie tak  dawno 

“ niedostępnych jeszcze człowiekowi, pracy, 
we wszystkie urządzenia potrzebne Wam 
dlą wyzyskania najlepszego Waszego ur­

lopu: macie skromne, ale estetycznie u- 
rządzone wnętrze pokoju Waszego i po­
kojów wspólnych, macie starannie przy­
stosowany do Waszego gustu i upodobań 
teren domu wypoczynkowego. W  trosce
0 Wasze zamiłowania sportowe — dąży­
my do urządzenia Wam w pobliżu boiska
1 kortu tenisowego, wybieramy tereny 
narciarskie i  saneczkowe, urządzamy w y­
godne plaże czy przystanie. W  trosce 
o Wasze potrzeby kulturalne, chcemy, 
byście mieli w każdym domu wypoczyn­
kowym świetlicę i  czytelnię pism, szafę 
z (książkami, radio czy instrument mu­
zyczny.

Kierownik domu wypoczynkowego F. 
W. P. dba o Wasze racjonalne wyżywie­
nie, jeset odpowiedzialny za całokształt 
życia w 'dom u  wypoczynkowym i jego 
tryib; kierownik kulturalno-oświatowy u-

0  r a c f o n a l t ie m
Organizm ludzki dla swego normalne­

go roewoju potrzebuje, aby w pożywie- 
ndu dostarczyć mu odpowiednich ilości 
białka, tłuszczów i węglowodanów. Z 
tych trzech składników bowiem orga­
nizm czerpie materiał na budowę nowych 
komórek, wytwarzanie energii potrzeb­
nej dla utrzymania ciepłoty ciała, tra­
wienia pokarmów Oraz siły potrzebnej 
do wykonywania pracy, jak również wy­
twarza składniki zapobiegające chorobom 
infekcyjnym. Najważniejszym składni­
kiem naszego pożywienia jest białko, 
które służy organizmowi jako materiał 
budulcowy i energetyczny. Znajduje się 
orno w mięsie, jajach, serze, mleku, śmie­
tanie i jarzynach strączkowych. Tłusz­
cze i węglowodany (produkty mączne i 
cukier) dostarczają organizmowi ciepła
1 siły. W  budowie kości i innych narzą­
dów naszego ciała biorą udział sole mi­
neralne, które znajdują się głównie w 
owocach i jarzynach. Ważnym czynni­
kiem w rozwoju organizmu jest również 
woda, która stanowi 65 proc. masy or­
ganizmu i pośredniczy w rozprowadzeniu 
pokarmu.

Prócz wyżej wymienionych składni­
ków pożywienie musi zawierać odpowie­
dnią ilość witamin czyli życianów, bez 
których organizm rozwijać się nie może.

Przykład dzienne)
Ilość

Rodzaj produktu 
mleko . • • i S

gramów
500

masło . . j i • • • 40
smalec 9 • s 20
mięso . . . S • • • • V 150
ser chudy . • « • 3 50
jedno jajko • • 3 s • —
chleb . • 9 • s 400
ziemniaki . : i • #, 250
mąka, kasza . • • . « 100
jarzyny • • • • i 150
owoce . • • i 150
cukier . 75

razem 1885

Witaminy:
Witamina A. Rola w organizmie: Re­

guluje prawidłowe funkcjonowanie, sprzy­
ja wzrostowi dzieci i młodzieży, uodpor­
nia na choroby zakaźne.

Główne źródła witamin: Wątroba, tran, 
wątroba ryb, mleko pełne, masło, mar­
chew, kapusta, selery, borówki maliny, 
brusznice.

Obiawy awitaminozy (braku witamin).

przyjemni Wam czas wycieczką czy spa­
cerem, poważniejszą dysputą, czy uroz­
maiconym wieczorem rozrywkowym.

Robotnik przędzalni łódzkiej — spotka 
się w domu wypoczynkowym z robotni­
kiem ciężkiego przemysłu śląskiego, to­
warzysz z doków szczecińskich wypoczy­
wa u nas z garbarzem lubelskim, nauczy­
ciel z traczem.

Każdy robotnik czy pracownik, nale­
żący do związków zawodowych, zrzeszo­
nych w K. C. Z. Z. — korzysta z domów 
wypoczynkowych F. W. P.

Członkowie Związku Zaw, Prac. Przein. 
Poligraficznego zgłaszają się w swoich 
Okręgach przez Rady Zakładowe.

Ośrodki wypoczynkowe F. W. P. czyn­
ne są cały rok! Ośrodki wypoczynkowe 
F. W. P. wrócą Ci siły i zdrowie!

o d ż y w ia n iu  s ię
Brak ich w odżywianiu powoduje różne 
choroby jak gnilec, krzywica, kurza śle­
pota, bezpłodność, wypadanie włosów i 
inne. Aby pożywienie posiadało wartość 
dla organizmu, musi składać się z odpo­
wiedniej ilości kalorii.

Kaloryczne wartości pokarmów: 1 g 
■białka daje 4,1 kal., l .g  węglowodanów 

daje 4(1 kal., 1 g tłuszczu daje 9,3 ka­
lorii.

Dzienne średnie zapotrzebowanie 
organizmu u ludzi rozmaitej kategorii 

pracy:
1) Zajęcia sjedzące z nieznaczną pracą 

mięśniową (urzędnicy, pisarze, księża 
itp.) — 2.200—-2.400 kalorii.

2) Zajęcia siedzące ze znaczną pracą 
mięśniową (krawcy, mechanicy, nauczy­
ciele, składacze maszynowi itp.) 2.400—- 
2.800 kalorii,

3) Średnio ciężka praca fizyczna (szew­
cy, drukarze, . introligatorzy, listonosze 
itp.) — 3.000 kalorii.

4) Giężka praca fizyczna (malarze, sto­
larze, ślusarzy, tokarze itp.) 3.400—3.600 
kaloria.

5) Intensywna 'praca fizyczna (robot­
nicy rolni, drogowi, murarze itp.) — 4000 
i więcej kalorii.

•  „
racji pokarmowej:

ałka tłuszczu
węglowo­

danów
daje

kalorii
16 17 24 322,1
— 32 — 297,6
— 16 — 143,8
24 11 — 200,7
12 6 3 117,3
6 > 5 — 71,1

25 — 190 881,5
3 — 50 217,3

11 — 70 332,1
— ■ __ i 6 42,6
_ — 16 65,6
— — 74 303,4
97 87 433 .2982,1

Czyraezyca, owrzodzenia, ropienia, ku­
rza ślepota, skłonność do chorób zakaź­
nych.

Witamina B. Rola w organizmie: Za­
pobiega chorobie bęri-beri, sprzyja nor­
malnej przemianie materii.

Główne źródła witamin: Drożdże piw­
ne suszone, otręby ryżowe, mąka owsia­
na, szynka, żółtko jaja gotowanego. •

Obławy awitaminozy (braku witamin): 
Beri-beri i— ciężka choroba nerwów, za-
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niijk mięśni, spadek ciśnienia krwi, skłon­
ność do otyłości.

W itam ina C. Rola w órganitsmie; Sprzy­
ja  norm alnej przem ianie m aterii.

Główne źródła witam in: Świeże pokar­
my roślinne, cytryna, pomidory, ziem nia­
ki, sałata, szpinak, poziomki, czereśnie, 
czerwona kapusta.

Obiawy aw itam inozy (braku witamin): 
Szkorbut czyli gnilec, pudhmlienlie dziąseł, 
w ypadanie zębów, złe samopoczucie, n ie­
norm alna przem iana m aterii.

W itam ina D. Rola w organizmie. Re­
guluje praw idłow e osadzanie się sali 
w apniow ych w  rosnących kościach.

Główne źródła witam in: T rany rybie, 
żółtko jaja, drożdże suszone.

,Obiawy aw itam inozy (braku witamin): 
Krzywica, rozm iękczenie kości, skłon­
ność , do deformacji kośćca.

A I k o  h
J e d n ą  z  w ie lu  p la g , ja k ie  n iszczą  

s i ły  ż y w o tn e  n a szeg o  n a ro d u , je s t  
a lk o h o lizm . N a łó g  1 p i ja ń s tw a  je s t  
ro z p o w sz e c h n io n y  w  sp o łe c z e ń s tw ie  
p o lsk im  w p ro s t w  k ra ń c o w y m  n a d ­
m ia rze  w e  w sz y s tk ic h  z a w o d a c h  ró ­
w n o rz ę d n ie . K o led zy  p iją  w ó d k ę  
p rz y  k a ż d e j —  ja k  s ię  to  m ó w i —  
o k az ji, ja k  i  ró w n ie ż  z o k az ji, że  
■tfkrótce n a d a rz y  s i ę  o k a z ja . K ażde 
sp o tk a n ie  ro z p o c z y n a  s ię  od słów : 
c o  z w am j s ły c h a ć ?  czy  też , ja k  się  
m acie?  —  k o ń czy  siię o d p o w ied z ią  
g d z ie ś  w  re s ta u ra c j i ,  gdz ie  po  p ie r ­
w szym , b ezw zg lęd n ie  k o n ie c z n y m  
k ie lis z k u  n a s tę p u je  d ru g i, trz ec i, p ią ­
ty  itd ., aż  częs to  p o  w y p ic iu  d u że j 
ilościi a lk o h o lu  d o p ro w a d z a ją  sćę d o  
ta k ie g o  s tan u , k tó ry  tru d n o  ju ż  z a ­
lic zy ć  do  lu d zk ich .

O czy w iśc ie  po  ta k im  tfpLciu się, 
w ra c a ją c  do  dom u, szczęś liw ie  się  
sk ła d a , je ż e li n ie  n a p o tk a ją  ludzii 
lu b  p rzed m io tó w , k tó r e  łm  p rz e s z k a ­
d za ją , a  k tó re  u w a ż a ją  za  k o n ie c z n e  
u su n ą ć , co je s t  p o łą c z o n e  czę s to  
z a w a n tu rą  i  e w e n tu a ln ie  z p o b ip iem  
n ie fo r tu n n e g o  p rz e c h o d n ia , czy  też  
sam i d z ie ln i k o m p a n i n ie  o trz y m u ją  
u w a g  n a m a c a ln y c h  w  p o s ta c i k ilk u  
g u zó w  lub  s p ę d z e n ia  n o c y  n a  p o s te ­
ru n k u .

P iszę  n ie c o  h u m o ry s ty c z n ie , lecz  
sp ra w a  ta  p rz e d s ta w ia  s ię  b a rd z o  
p o w a ż n ie  i b u d z i ob aw y , co d a le j 
b ęd z ie , g d y  tego  z a s tra sz a ją c e g o  o b ­
ja w u , ja k im  je s t  n a d m ie rn e  p ic ie  a l­
k o h o lu , n ie  o p a n u je m y . R o b o tn icy  
p i ją  w ó d k ę  gdzie" i k ie d y  s ię  ty lk o  
d a  b ez  ż ad n eg o  u m ia ru , u p ija ją c  s ię  
b a rd z o  szy b k o , p o n ie w a ż  o rg an izm y  
o s ła b io n e  n ie d o ż y w ie n ie m  szęśc io le r 
tn im , s z y b c ie j u le g a ją  z a tru c iu . P od  
w p ły w em  a lk o h o lu  n ie je d e n  n ie  w ie, 
co czyn i, n ie je d n o k ro tn ie  p o s tę p u ją c  
ta k , że  z raża  do  s ieb ie  o to czen ie , 
k tó re  o d w ra c a  s ię  od m eg o  z  n ie s m a ­
k iem , g d y ż  n a  szczę śc ie  n ie  w szy scy  
s ię  u p ija ją  c a łk o w ic ie . Z an im  ta k i 
p ija n y  jeg o m o ść  p rz y jd z ie  do  dom u, 
b y w a  n a ra ż o n y  n a  d z ie s ią tk i n a jro z ­
m a its z y c h  p rzy g ó d , k o ń c z ą c y c h  s ię  
n ie ra z  w p ro s t trag iczn ie . N a  d ru g i 
d z ień  p o  u p ic iu  s ię  z łe  sam o p cczu -

W itam ina E. Rola w organizmie: Ko­
nieczna dla norm alnych funkcji rozrod­
czych. ' '

Główne źródła witamin: Kiełki nasion 
słodu, suche kiełki pszenne, rzeżucha, 
sałata, groch, mięso wołowe, drożdże, 
banany.

O biawy awitam inozy (braku witamin): 
Zaburzenia organów rozrodczych, bezpło­
dność, niedorozwój tarczycy, przemęczeń 
nie, bazsenąiość.

W itam ina H. Rola w organizmie: Od­
gryw a w ażną rolę w przem ianie tłusz­
czów skóry.

Główne źródła witamin. W ątroba, ner­
ki, drożdże.

O biaw y aw itam inozy (braku witamin): 
C ierpienia skóry w  w ieku niemowlęcym, 
łuszczenie się skóry, łojotdk, w ypadanie 
włosów.

0  I i z m
c le , isćechęć do  W szystk iego , a  szcze ­
g ó ln ie  do  p ra c y . T rz e b a  C zekać p rz y ­
n a jm n ie j d w a  d n i z a n im  a lk o h o l zo ­
s ta n ie  w y d a lo n y  z o rg an izm u  i s a ­
m o p o czu c ie  n a  ty le  s ię  p o p ra w i, że  
je s t  w  s ta n ie  ja k o  ta k o  p ra c o w a ć .

N a d u ż y w a n ie  a lk o h o lu  o d b ija  s ię  
w  p rz y s z ło śc i u je m n ie  i n a  p o to m ­
stw ie . D zieci a lk o h o lik ó w  to  p rz e w a ­
żn ie  c h e rla k i, id ioci i e p ile p ty c y . 
C zęsto  ro d z ice  d z iw ią  się , g d y  d z ie ­
ck o  ic h  je s t  n ie z d ro w e  i  z d ra d z a  
o b ja w y  n ie d o ro z w o ju  fizy czn eg o  i 
u m y s ło w eg o , a le  n ig d y  n ie  ch cą  s ię  
n a w e t sam i p rz e d  so b ą  p rz y z n a ć , że  
p o w o d e m  n ie sz c z ę śo ia  to  ich  w in a , 
p o  w ię k sz e j częśc i o jc a  a lk o h o lik a . 
S p o łe c z e ń s tw o  w  ty m  w y p a d k u  n ie  
m a  ż a d n e g o  p o ż y tk u  z ta k ie g o  ch o ­
re g o  o b y w a te la , ro d z in a  ró w n ież , 
p o n ie w a ż  je s t  n ie p ro d u k ty w n y  i 
t r z e b a  g o  u trz y m y w a ć . T a k ie  to  s k u ­
tki! sp ro w a d z a  n a d u ż y w a n ie  a lk o ­
h o lu . t

D la  nas, d ru k a rz y , u je m n e  d z ia ła ­
n ie  a lk o h o lu  je s t  je sz c z e  w ię c e j spo ­
tę g o w a n e , p o n ie w a ż  p rz e z  w y k o n y ­
w a n ie  . z a w o d u  je s te śm y  sk ło n n i d o  
s c h o rz e ń  p łu c n y c h , a  mic t a k  n ie  
s p r z y ja  ro z w o jo w i ch o ro b y , ja k  w ła ­
śn ie  a lk o h o l. N a jw ię k sz e  sp u s to sz e ­
n ie  w  o rg a n iz m ie  lu d z k im  p o w o d u je  
a lk o h o l, g d y  s ię  go  u ż y w a  s y s te m a ­
ty c z n ie , t. zn . c o d z ie n n ie  c h o ć b y  n ie  
w ie lk ą  ilo ść . I le p ie j je s t  ra z  n a  ja ­
k iś  .czas u p ić  siię, n iż  c o d z ie n n ie  p ić  
p o  d w a  czy  c h o ć b y  je d e n  k ie lis z e k . 
G d y  s ię  je d n o ra z o w o  w p ro w a d z i d o  
o rg an izm u  w ię k sz ą  ilo ść  a lk o h o lu , 
to  o rg an izm  n a ty c h m ia s t  z a re a g u je
1 w y d a li  n a z e w n ą trz  n ie p o ż ą d a n y  5. 
t r u ją c y  a lk o h o l, n a to m ia s t  w  m a ły c h  
a  sy s te m a ty c z n y c h  d a w k a c h  z a t r u ­
w a  s ta le , p o w o d u ją c  w sp o m n ia n e  
z m ia n y  u s tro jo w e  w  n a sz y m  o rg a n i­
zm ie.

J e ż e l i  w eźm ie m y  p o d  u w a g ę  la ta  
p o w o je n n e , to  m u s im y  s tw ie rd z ić  z 
p rz y k ro śc ią , że  n ig d y  d o ty c h c z a s  n!ie 
z a o b se rw o w a n o  ta k ie g o  n a s ile n ia  
p ic ia  a lk o h o lu , ja k  w ła śn ie  o b ecn ie . 
C zym  to  tłu m a c z y ć ?  Z a ro b k i s ą  s to ­
s u n k o w o  b a rd z o  n isk ie  w  p o ró w n a - 
miiu z  c en am i a r ty k u łó w  p ie rw sz e j

p o trz e b y , a  a lk o h o l je s t  p rz e c ie ż  
d rog i! W o b e c  te g o  d z ie je  s ię  to  
z  k rz y w d ą  d la  ro d z in  o sób  p iją c y c h . 
Bo ch cąc  m ieć  o d p o w ie d n ie  p ie n ią ­
dze n a  w ó d k ę , m u s i siię u szczu p lić  
b u d ż e t d o m o w y . O czy w iśc ie  w y n i­
k a ją  z te g o  p o w o d u  n a jro z m a its z e  
n ie p o ro z u m ie n ia  ro d z in n e , w  żad ­
n y m  w y p a d k u  n ie  u ła tw ia ją c e  ży c ia . 
W lidzim y w ięc , że  w y ła n ia  s ię  tu  je ­
szcze  je d n o  z ło , k tó r e  p o c ią g a  z a  
so b ą  używ an lie  a lk o h o lu , a  to  z w ię ­
k sz e n ie  n ie d o s ta tk u , k tó r y  i  ta k  d o ­
tk l iw ie  d a je  s ię  od czu w ać . S y s te m a ­
ty c z n e  z u b o ż e n ie  p o sz c z e g ó ln e g o  o- 
b y w a te la  p o w o d u je  o b n iż e n ie  s to p y  
ż y c io w e j w ięk szo śc i sp o łe c z e ń s tw a , 
p o n ie w a ż  ro b o tn ik  z a jm u je  p ie rw s z e  
m ie js c e  p o d  w zg lęd em  ilo śc io w y m .

A  te ra z  p rz y p a trz m y  s ię  tem u  z a ­
g a d n ie n iu , j a k  o n o  w y g lą d a  g d z ie in ­
d z ie j i  c z y  u  n a s  n ie  d a ło b y  s ię  te ­
m u  coś za ra d z ić . C ie k a w ą  rzeczą  
je s t  to , że  np . w  ta k ic h  k ra ja c h  ja k  
N o rw e g ia , S zw ec ja , S z w a jc a ria , .An­
g lia  i  F ra n c ja  ro b o tn ic y  ż y ją  n a  Zu­
p e łn ie  o d m ie n n e j s to p ie  ży d io w ej. 
M ie sz k a ją , u b ie r a ją  s ię  j o d ż y w ia ją  
le p ie j od  n as , m im o iż  k ra je  te  n ie  
są  ta k  b o g a te  ja k  P o lsk a . C zem u to  
p rz y p isa ć ?  O tó ż  w  k ra ja c h  ty c h  ro ­
b o tn ik  n ie  p rz e p i ja  ta k  p o w a ż n y c h  
o d se te k  sw e g o  z a ro b k u , ja k  ro b o t­
n ik  w  P o lsce . P o s tę p u ją c  ro zu m n ie  
i to  co m a  zu ży ć  n a jm n ie j w ła śc i­
w ie , n a  w ó d k ę , o b ra c a  n a  z a k u p n o  
a r ty k u łó w  p o trz e b n y c h  do ra c jo n a l­
n eg o  o d ż y w ia n ia  s ię , na. o p ła c e n ie  
o d p o w ie d n ie g o  m ie szk an ia , n a  p rz y ­
zw o ite ' u b ra n ie  s ię  i  n a  w ła śc iw ie  
p o ję tą  ro z ry w k ę , a  w ięc  k in o , te a tr ,  
k o n c e r ty , k s ią ż k i i czaso p ism a , k tó ­
re  p o z w a la ją  n a  d o k s z ta łc a n ie  się. P o  
p ro s tu  o b y w a te l m a  w ię k sz ą  św ia ­
d o m o ść  w a rto śc i p ie n ią d z a .

O sąd źc ie  sam i b e z s tro n n ie , co d a ­
j e  w ię k sz ą  k o rz y ś ć  d o raźn ie  i n a  
p rzy sz ło ść . C zy  b e z m y ś ln e  t r a c e n ie  
p ie n ię d z y  w  r e s ta u ra c ja c h  w ra z  z u -  
t r a łą  z d ro w ia , c z y  te ż  o d p o w ie d n ie  
u tr z y m a n ie  ro d z in y , m iłe  m ie sz k a ­
n ie , k u l tu r a ln a  ro z ry w k a  ; c z y s ty ,

| p ie  p o p la m io n y  g a rn itu r!  P rzy p u sz ­
czam , że to  d ru g ie  n a  p e w n o  b ę d z ie  
p o d  k a ż d y m  w zg lęd em  k o rz y s tn ie j­
sze . D la te g o  w a r to  z a s ta n o w ić  s ię  
n a d  p o w y ż sz y m  i  z lik w id o w a ć  to  
p rz e ra ż a ją c e  z a tru w a n ie  s ię  a lk o h o ­
lem , p o w o d u ją c e  ty lk o  c h o ro b y  ii o b ­
n iżen ie  s to p y  ż y c io w e j ró w n o c z e śn ie  
z  z a tr a tą  g o d n o śc i lu d z k ie j.
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